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Radek i zamach na Stalina 


Proces terrorystów z Równoległego (Centrum trockistów 


MOSKWA. Wczoraj przed 
trybunalem wojskowym Sądu 
Najwyższego rózpoczął się pro 
ces przeciwko i7 oskarżonym 
z Radkiem, Piatazowem i So- 
kolnikowem na czele. 

Oskarża prokurator Wy- 
szynskij. O:karżonych Knia- 
zewa, Puszina i Arnolda bro- 
nią adwokaci. Pozostali oskar- 
żeni: cświadczyli, że będą się 
bronić sami. 

Wedlug aktu oskarżenia pod 
sądni stworzyli nielegalną or- 

anizację pod nazwą Równo- 
feste Centrum, które dążyło 
do obalenia istniejącego reżi- 
mu w porozumieniu z obcym! 
państwami, glównie z Japonią 
; Niemcami oraz do restauracji 
kapitalizmu, 

Akt oskarżenia wspomina o 
stosunkach podsądnych z woj- 
skowym attache, 1 sczretarzem 
obcej placówki dypłomatycz. 
ncj. Do osiągnięcia tego celu 
miały prowzdzić następujące 
środki: szkodnietwa w przed- 
siębiorstwach przemysłowych, 
na kolejach i w kopalniaca, 
stosowanie aktów terrorystycz 
nych przeciw ? kierownikom 
partyjnym i rządowym, a prze 

e wszystkim usunięcie siłą 
Stalina, dążenie do wywałan a 
wojny z Nicm.ami i Japon: I 


S 3a tro 
pełna iabsla loterii 


organizacją akcji terrorvsitycz 
nej i szpiegowskiej podczas tej 
wojny. 

Kadek był jednym z tych. 
którzy organizowali gwałty 
terrorystyczne, którzy m. in. 
mieli w swoim program:e do- 
konanie zamachu na Stalina. 

Na wypadek dojścia do wła 
dzy Równeleglego Cenrum ch- 
ce mocarstwa mialy otrzymać 
w ZSSR. przywileje politycz- 
ne i gospodarcze oraz teryto- 
r.alne. Kieto miały. otrzy- 
mać Ukrainę, a Japonia Kraj 
Amurski i prowincje nadmor- 
skie, 

Po odczytaniu aktu oskarże 
nia przewodniczący Ulrycn py 
tal cddzielnie każdego z oskar 
żonych, czy przyznaje się do 
zarzucanych im przestępstw, 
na eo każdy z nica dawał por 
takującą odpowiedź. 

Na rannym posiedzeniu skła 
dali zeznania Piatakow, Ra- 
dek, Serebriakow i Szestow. 

Piatakow przyznał się do u- 
dzialu w organizowaniu Równo 
legicgo Centrum. Celem uzys- 
kania środków pieniężnych na 
prowadzenie nielegalnej akcj! 
siatakow, który był przedsta- 
wicielem handlowym w Berli- 
nie, dawał zamówienia fir- 
mom niemieckim, którym prze 
placal. Nadwyżka ta szła na 
korzyść Centrum. 

, Piatakow przyznaje się, że 
jako zastępca przewodniczące 


Pracowity dzień Papieża 


CIUTA DEL VALICANO. 


jął msgr. Giovanni Castella- 


go rady gospodarki narodowej 


a następnie jako zastępca ko- 


skim, co też Piatakow uczynił. 
Radek, który zajmował w 


misarza ciężkiego przemysłu, Centrum stanowisko specjali- 


kierowal nielegalną akcją Ró- 


imie i w Syberii zachodniej, 
Na Ukrainie starał się zre- 
organizować przemysł kokso- 
wo - chemiczny. Piatakow po- 
za tym przyznał się do nawią- 
zania kontaku z Kamienie- 
wem, który polecił mu wpro- 
wadzić do nuwnotsglego Cen- 
trum Radka, Serebriąkowa i 
Sokolnikowa, a poza tym na- 
wiązać koniakt z przedstawi- 
cielami opozycji prawicowej 


w ii 


Bucharincm, Rykowem į Tom- 


Bandy. rabusiów na 


sty od polityki zagranicznej i 
zadaniem jego było utrzymy- 
wanie stosunków z płacówka- 
mi państw cbeych ZSSR, wy- 
jaśnił w swoim zeznaniu cel u- 
tworzenia Równoległego Cen- 
irum, 

Na tym zeznania oskarżo- 
nych na posiedzeniu rannym 
zosłały ukończone, 

Radek w swoim zeznaniu 
stwierdził, że stoi on na słano- 
wisku tzrrorystycznym i że 
był kierownik em jednej z 
moskiewskich grup terrory- 
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stycznych, którą przygotowyę 
wal do masowych aktów terro 
rystycznych. i 

Podczas zeznania Radka wy 
wiązał się pomiędzy mim a 


prokuratorem . Wyszyński 
następujący dialog: 
Prokurator: O tym mówi 


58 art. kad. karn. 
Radek: Nie znam kodeksy 
karnego; w ęc nie mogę z pas 
nem na ten temat dyskutować. 
Prck.: Sądzę, że. po obec 
nym procesie będzie pan ziął 
kodeks karny bardzo dabrzę 
Radek: A ja sądzę, że pe 
obecnym procesie wcale nie 
będę znał BOTI karnego. 


erenie powodzi 


50.060 osób szuka schronienia w kościołach 


WASZYNGTON. Położenie 
tudności dotkniętej klęską po- 
wodzi w rejónie Cincinnati po- 
garsza się i w okręgu ukazały 
ię Landy rabusiów 

Daje się we znaki brak żyw 
aast: + wody do piña, stwier- 
dżoso reż wypadki tyluse j za 
naucnia płuc. Na wiciu uiicach 
Ohio 


vnoległego Centrum na Ukra- 
i 


Cincinncti wody rzeki 
.ęgają wysokości 5 mtr. 

30.000 ludzi szuka schrenie- 
dia w kościołach, szpitalach i 


szkolach, które zarekwirowa. 
no dla powodzian. 

Policja w Cincinnati otrzy- 
mala rozkaz strzelania do ra- 
busiów bcz pardonu, Zarówno 
jax w Cincinnati, w Lauisville 
i Memchus woda przybiera, 
natomiast w Pittsburgu woda 
peczęla opadać. 

W Frankfort (st. Kentucky) 
19 więźniów, korzysiając z za- 
micszania, wywolanego przez 
powódź usiłowało zbiec z wię- 


zienia. Straż więzienna strzeją 
e ranila kilku i wszystkich u 
„ea. ` 
Prezydent Roosevelt oglosił 
cdezwę, w której donosi, że 
270.000 ludzi zostalo bez da- 
chu nad głową i wzywa społe- 
czeństwo do zgromadzenia 2 
milionów dolarów na pomoce 
dla powodzian w dolinach O- 
hio i Mississipi. Rząd wyasy- 
gnował już na ten ceł 2 mil. 


dol. 


loinicy rządowi bombardują 


pozycje i schrony powstańców 


WALENCJA. — Hiszpańska 


wiadają, że Maurowie grabią 


Ojciec Święty spędził noe w|ni, biskupa Rodezji, mianowa 
spokoju i rano obecny byl ra, Logo wizytatorem apostolsk m 
wszy świętej, odpraw.onej Ww' w Abisynii. i 
prezylegiej do syp:alnı kapli-, Następne na oddzielnych 
ty audicncjach pożegnalnych Oj 
"Po wizycie prof. M'laniego, ciec Święty przyjął kardynała 
Papież opuśc.! łóżko i zasiadł Faulhabera, arcybiskupa Mo- 
w. fotelu, który wysunięto do nachium i kard, Schultego, ar- 
jednego z salonów, gdz.e Ój-, cybiskupa Kolonii. z" 
ciec Święty udzelił szeregu Papież spędził w salonie ki! 
audiencyj. a godzin l udał się do swej 
Po rozinow:e z sekretarzem sypialni dopiero po zachodzie 
stanu l'aczllim, Papież przy- siońca. 
pae] 


Przywódcy dostali się 


ADDIS-ABEBA. Marszałek marsz. Graziani listu rasa De-, 


Graziani ostateczne zwycię-, Sty, „który usiłował osiągnąć 
żył . rozproszył oddziały rasa zwiośę, n.e wyrażając jednak 


. .. . + z ji 
Lesty, kióre rozwijaly dzia-| ulegiości. k 
łalność w okolicy jezior w za-| Įskadry samolotów włoskich 
chodniej Abisynii. skoncenirowane w  llzurem 


codziennie bombardowaiy od- 
dzialy rasa Desty. jedrocześ- 
nie włoskie siły lądowe w kil- 
ku kolumnach dążyły do o- 
krążenia nieprzyjaciela. 
19-go stycznia kolumna libij- 
ska dowodzona przez pik. .Pa- 
sol.ni rozbiła główne siły ra- 


Agencja Stefani zaznacza, 
iż zwycięstwo _ odniesione 
przez macszalka Graz ani na- 
Stępilo w rocznicę bitwy pod 
Negnelli. ` 

Ofensywę rozpoczęto 7-go 
stycznia po otrzymaniu przez 


agencja rządowa donos. z An- domy i sprzedają łup handla- 


daluzji, że całkowity spokój 
panujęcy na froncie Andujar 
wykorzystywany jest przez 
addziały rządowe celem u- 
mocnienia zajmowanych po- 
zycyj. 

W dniu wczorajszym mili- 
ejanci na tym odcinku ujrzeli 
po raz pierwszy samoloty po- 
wsiańcze nowego typu ze zna- 


|e em swastyki na skrzydłach. 


Uckadźcy z Moatoro opo- 


do miewoli 


sa Desty, biorąc do niewoli pra 
wie wszystkich podwładnych 
| przywódców. 


Zdobyto 5 karabinów maszy 
nowych i 700 karabinów. 20 
siyczn.a zajęto Chevena i roz- 
poczęito pościg, podczas kiórc- 
go wzięio licznych jeńców ı 
ozlity materiał wojenny. 

Wśród jeńców znajduje się 
m. in. sekreiarz rasa Desiy 
Ligg Scjum, siostrzeniec rasa 
Sejuma. 


rzom, którzy posuwają się za 
ucłdziałlam: powstańczymi. 

Minister Marynarki i Lot- 
niectwa oznajm.i, że lotnictwo 
rząaowe rzuciło 24 bomby na 
pozycje powstańcze w Getafe, 
po czym bombardowało tt sa- 
moloiów powstańczych, które 
znajdowały się w tym czasie 
na .amiejszym lotnisku. 

Inna eskadra bombardowa- 
la schrony powstańcze w Ca- 
lamacha na odcinku Teruel 
oaz kolumny samochodów 
ce.ężarowych. 4 wielkie samo- 
loty rządowe bombardowały 
port w Kadyksie, gdzie znaj- 
dowaly się |czne statki oraz 
okręt wojenny „Canaries“. 

Jeden ze statków został za- 
top cuy. Wszystkie samoloty 
»9wróciły szczęśliwie do swej 

azy. 


RZYM. — Agencja Stefani 
donosi z St. Jean de Luz, że 
autorytet gen. Miaja, prze- 
wodniczącego Komitetu Obro 
ny Madryiu, zostal bardzo , 
podważony na skutek porażki 
wojsk rządowych w okol cach 
Cerro de los Angeles, kisia 
przypisują faktowi, że generał 
rozpoczął akcję bez kontroli 
oficerów cudzoziemskich i po- 
pełnił szereg błędów. 

Wojska powstańcze w dal- 
szym ciągu posuwają się w 
kierunku Malagi, usiłując o~ 
toczyć m asto į zmusić je na- 
stępnie do poddania. | 

Do Hiszpanii napiywają cią 
gle nowe oddziały wojsk ma- 
rokańskich bez względu na 
wysiłki floty rządowej, zmie- 
rzające do uniemożliw enia 
transp?rtu wojsk.  Nadcho- 
dzące obecnie oddzialy, kieró- 
wane są na frogt madrycki. 


Aresztowanie Rykowa? 


MOSKWA, Od weżoraj krą 
ży w Moskwie uporczywa 
głoska o aresztowaniu ; 
wa. Koła oficjalne pogłoski tej 
nie potwierdzają, ani też jej 


nie przeczą. 


Zcznania Piatakowa na nle- 


0- w » 
Ryko. korzyść Rykowa wskazują, że 


aresztowąnie jego jest bardzo 
prawdopodobne. 
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Podzieiić Annopol na cztery grupy 


Kudelski 


radzi kierownik Schroniska pan 


W odpowiedzi na wysunię- 
te przez nas pytanie: Ce zro- 
bić z Annopciem? — zabiera 
pierwszy glos kierownik schro 
niska na Annopolu p. Kudel- 
ski, jako człowiek najbliżej 
NEK” EEE WSZCZĘCIE WE SZA 


PONIEDZIAŁEK 
Nawrócenie św. 
Pawła. 


Słowiański: Miło- 
sza (Mirowila). 
Słońca wsch. 7.28, 

zach. 16.9. 
Księżyca wsch. 
14.58, zach. 6.21. 


STYCZEŃ 


HISTORIA PODAJE: 


4077 Cesarz niem. Henryk JV idzie 
ddo Canossy. 
1507 Koro'acja Zygmunta I w Kra 
kowie. 
1831 Uchwała Sejmu w Warszawie, 
pozbawiająca tronu polskie- 
go cura Mikołaja I. 
Armia zajmuje Świecie nad 
islą. 
„POSZEDŁ DO CANOSSY...* 
Canossa, to zamek nu skale w po- 
bliżu Ciano we Włoszech, do któ- 
rego wędrować musiał w szacie po- 
kutnika cesarz niemiecki Hen- 
ryk lV, prosząc o zdjęcie rzuconej 
nań klątwy przez papieża Grzego- 
rza VII. Po trzech dniach klątwa zo- 
stala zdjętą. Dziś są z zamku tylko 


guiny. 
PRZYSŁOWIA: 
„Na nawrócenie Pawła śnieg i 
deszcz, 
To ostrej zimy pewny wieszcz". 
TO NIE WIE, ŻE: 
Ludność Azji wynosi 900 milio- 
mów i dzieli się na trzy rasy: żóltą, 
analajską i kaukaską. 
WESOŁE DROBIAZGI. 
Pieniądz jest dziś jak duch -— nikt 
go nie widzi, a wszyscy weń wierzą. 


| OREW 
Tłumaczenie snów 


Stola erytl. z Ursusa. Wyjdzie Pani szczę 
„Aliw.e za mąż. Na loterii na wygra Pani. 
"Matka 162. Sytuacja mater.z:na zm.en! + ę 
na iepsze. Będze nowcść w rodzinie. 

P. Jzgódka z Radzymina, Zam.żpójścia 
bedzie <gocn.e z mą pizepaw.edn.ą. Niech 
się Pani postera rozszerzyć krag swych 
znajomości co s.ę Pani p zyda. Proszę sę 
wyu:zegać oszustwa lub kradzieży. 

Miss Nora 15. Narzeczony Fani ma zaiety, 
mie ina równ.eż | wady, których nie moję 
bliżej ozreśi:ć. Otrzyma Pani L.st. 

Emory, Bialystok, Szatyn jest Panu tycz- 
wy. bęczia m.ła zmiana w bliskim otccza- 
miu. Nasejdzie lst iub popiar Urzęcewy. 

P. Maria z Włoch M. M, ». Będzia zasawa 
z czieckiem. Rozmowa z głupim cziow o- 
kiem. Przyszłość zapowiada s.ę nader po- 
śmyśln:e 
* „Czarna bestyjka" (Wilno). Sny Pani wró- 
łą szczęście w przyszłości i podzóż. Załą- 
czony |.st sxierowalem do o©zalu „W czte- 
ry oczy”. 
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tych zagadnień stojący i pra- 
cujący na Annopolu od lat 
sześciu. 

— Niewątpliwie nie raz już 
zastanawiał się pan — zwra- 
camy się do pana kierownika 
Kudelskiego — jakby należa- 
ło załatwić sprawę tutejszych 
baraków? Trzymając rękę od 
lat tylu na pulsie, potrafilby 
pan udzielić chyba najlep- 
szych w tym względzie wska- 
zań, 

— Nad Annopolem — odpo. 
wiada p. Kudelski — zastana- 
wia się od najdawniejszych 
czasów i Rząd i Zarząd m. st. 
Warszawy, nie wspominając 
już o nas skromnych na tej 
nieuucodzajnej niwie pracowni. 
ków. Niestety! Jak dotych- 
czas wszystkie środki są za- 
wodne i żadne nie prowadzą 
do właściwego celu. Ze swej 
strony przedstawić panu mo- 
gę tych kilka zaledwie wnio- 
sków, jakie dałoby się zrcali- 
zować natychmiast i które 
musiałyby pewne sprawy z 
miejsca uporządkować. 

— Słuchamy pana pilnie, 

— Annopol należy podzie- 
lić na cztery grupy, posiłsując 


się przy tym danymi dotyczą- 
cymi wartości moralnych mie- 
szkańców oraz ich zdolności 
płatniczych. Obecnie Annopol 
nie płaci, Jest pewna część 
mieszkańców, którzy starają 
się płacić, starają w jakikol- 
wiek sposób wyróżnić swoją 
klasę, ale jest cłbrzymia masa, 
która moglaby płacić, ale pła- 
cić po prostu nie chce, Z tych 
więc względów podział, jaki 
panu za chwilę przedstawię, 
bylby bardzo uzasadniony. 

Pierwsza, a zatem najwyż- 
sza grupa obejmowałaby kom. 
pleks baraków mieszczących 
się na t. zw. stronie miejskiej, 
czyli te, które położone zosta- 
ly do ulicy Jnflandzkiej. Pm- 
wo zamieszkiwania w tej gru- 
pie mieliby wyłącznie miesz- 
kańcy o niewątpliwych war- 
tościach moralnych i ealkowi- 
cie cpłacający czynsz. Miasto 
powinno w tej grupie zapro- 
wadzić światło, urządzić uli- 
ce między seriami baraków, 
uporządkować baraki i trak- 
towaś je na równi z miejskimi 
domami czynszowymi. 

Grupa druga obejmowała- 
by baraki polcżone w czworo- 


WCZIERY OCZY 


intymne rozmowy iKSa z Czyiteinikami 


„SŁODYCZ W KOSTKACH“ oto 
pseudonim naszej Czytelniczki, pi- 
szącej nam: 

„Qwracam się z gorącą prośbą do 
Pana kedakcoaa o radę w mojej 
ciężkiej syuacji. e 

Przez trzy mia Żż$łam z moim Jur- 
kiem, W lecie ubicziego roxu przy 
szedi do maic, jak zwykle i powie- 
dział, że musimy się rozstać, ua się 
żeni z inną. 

Nie chcizfam mu przeszkadzać, bo 
pemyślacaia sobie, że pewao mnie 
nie kocia. Udy cdszeui, pozniuunł 
chłopca z czanymi oczami i poxo- 
ciaiuia go mime, że zdawa0 lui Się, 


"że jureczka też kocuałam, a prze-, 


cicż pcuovno dwa razy cziow.€« nie 
kocia. 

ko kilku dniach Jurek wrócił do 
mnie i puwieuział, że się z nikim nie 
czeni, bo nie może Żyć beze Linie. 
Í o! taniego czasu Moj Jurek bywa 
u mne i c.licpiec Z Czarnymi Gcza- 
mı tasże. 


Na mażej uokamaizie... 


Głupi bretame l 
czyjłi 
historia Warszawy 


(4. E.) Do pana Załmena 
Przepiórki przyjechał rouja- 
szek z proroincji, 

— Dzień dobry się z tobą, 
Załmus — rzekł na przyrita- 
nie. — Akuratnie mialem parę 
wolne dni, więc przyjeżdźałem 
obejrzeć nasze slolcowe mia- 
sto. 

Potrzebujesz mi mięc opro- 
"madzać, pokazywać marszar- 
‘skich zabytków i opowiedzieć 
mi cos o hisiorję Warszawy z 
powodu jestem amator na ta- 
kie rzeczy. A 

Na przykład, jacy wielcy lu- 
dzie tu się urodzili? 

Pan Załmen zastanomił się. 

— Żeby się m Warszamie 
urodził jakiś mielki człowiek, 
o tego nie slyszalem. 

— Ale co ty mómisz, Zal- 
mus! Napewno się urodzili! 
Takie duże miasto? Musiało 
się kiedyś zdarzyć! 

— Nie — pokręcił glłomą 
pan Załmen. — Takiego faktu 
to jeszcze m” Warszamie nie 
bylo, 

— Co ty takie głupstwa o- 
poriadasz, się dziwię? Namet 
u nas ro miasteczku się urodził 


jeden mielki człowiek, to jak 
możlirmie być, żeby ro War- 
szamie się nie zdarzyło? 

— W Warszawie się nie ro- 
dzą mielkie ludzie. 

kłormyższa lawcniczna odpo- 
miedź  mzburzy.a ogromnie 
krewkiego wujuszka. 

— Co znaczy się nie rodzą? 
Jakto się nie rodzą? Bo iy 
tak chcesz? 

Że ja mam bratanka idiota, 
to m Warszawie się nie rodzą 
rieikie ludzie? 

brardziwy głuptak, slowo 
daję, Się dziwię, że pozrala- 
ją m stoleczne miasto mieszkać 
takiego chamusia. 

v 
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Obrażony pan Załmen podał 
roujaszka «o sądu. 

— To jest nachalność — 
mówil, patrząc na wujka złym 
okiem — żeby się klócić o ta- 
kie rzeczy. 

No niech pan sędzia pomie: 
czy m Warszawie się urodzili 
jakieś  mielkie ludzie? ja 
miem, że tu się rodzą same ma- 
le dzieci! 

ra skargę p. Załmena od- 


t 


We dwa „cenie meskie 


Jurek jest wolny, a ten chłopiec 
mieszka z kobietą, z którą żyje już 
| dziewięć lat, 
|! Pani ta przyszła do mnie do miesz 
kania góy ou był i prosiła, żeby 
poszedł z nią do dcnin. Qa jednak 
, Mie poszedł, lecz pozostał u mnie, 
Eyo ro wczeraj Dzisiaj przy- 

| szca4 ua minie i powiedział, że innie 
koena i że z nią żyć nie będzie. Qd- 
pow.euziaiaia, ze powinien się od 
niej wyprowadzić, bo jeżeii nie, to 
oua bęuzie przyciodziia i robiła mi 
przykrość 

rowiedział na to, że mu przyrze- 
kia, iż już więcej nigdy do mnie 
nie pzzyjdzie, aby tylko u niej 
mieszał. 

Szanowny Panie Redaktorze! Pro 
szę o jak najprędszą radę, bo uie 
wiem, co mam robic", 


Bardzo słuszny Daui sobie obrała 
pem.orm Musi Pani doprawdy 
uye ezeiwia słoavzsy skoro igną do 
ran... jak co msta chlopcy z Czar- 
uytui mepa i furbi. 

Ww,dzę „e Vati jesz teraz wzięta 
we uwa „cgnie” wutskie, a Pani się 
bo, że przy tych dwóch ogniach 
może się Funi bo.eśnie sparzyć. 

>kv.vo Pani woli grzać się tylko 
przy jednym ogniu, powinna Pani 
dozonać wyboru. Sądząc z listu ra 
ni, chiopic: z czarnymi oczyma 
przypada Pani bardziej do gusiu, 
niż Jurek. 

Jeże.i tak, to trzeba odprawić Jur 
ka, mówiąc mu, że sam sobie winien. 
Guywvy nie odchodzii, nie poznałaby 
Pani i nie pokcenała tamiezo. Ale 
n.cch Pani jeszcze zasianowi się nad 
inną sprawą. 

Owa Pau, która żyje z „czarno- 
osim chlopcem* postąpiła bardzo 
mądrze. ŹZgodziła się na wszystko 
pod warunkiem, aby nadal u niej 
micszxal. Liczy więc na to, że Pani 
się prędzej czy później sprzykrzy 
„czarncosiemu', który wtedy po- 
wróci do niej sercem i ciałein. 


z oka, uie wypuszczać z rąk. 


ny. Niech rani się ztym liczy przy 
dokonywaniu wyboru, ostateczny 
głos oddając wszakże 
wszystkim — sercu! 


W Wydziale VIII Karnym 
stolecznego Sądu Okręgowego 
znajdzie się dziś dnia 25-go b. 
m. sensacyjny proces politycz- 
ny o agitację komunistyczną 
na zlecenie Kominternu. 


Na ławie oskarżonych zasią- 
dzie dwóch oskarżonych, iz. 
rży znani są jako działacze re- 


W tym ce.u woli nie spuszczać ko 
o 
bardzo sprytn2 posunięcie z jej stro 


przede 


wolucyjni jeszcze w okresie 


boku objętym wułicą Huflandz- 


ką dookoła starej szkoły i pra- 
wo zamieszkiwania jej mieli- 
by mieszkańcy najzupełniej 
uczciwi i w miarę wypłacają- 
cy się. I tu również należało- 
by przeprowadzić uporządko- 
wanie baraków i uporządko- 
wanie uliczek. 

Trzecia grupa obejmowała- 
by baraki dalsze, dochodzece 
do kucani, a prawo zamieszki- 
wania w niej mieliby miesz- 
kańcy uczciwi, ale całkowicie 
nicwypłacalni, a więc wdowy, 
dotknięci kalectwem, porzuce- 
ni it. d. 

Czwartą dopiero grupę, wy- 
suniętą jak” najdalej, już na 
samych 
zamieszkiwaliby t. zw. „Moc- 
ni”, czyli wszyżcy pijacy i a- 
wanturnicy. 

— W jaki sposób ten po- 
dział  potrafiłby przyczynić 
się do likwidacji Annopoia w 
dzisiejszym jego stanieć — 
pytamy p. Kuaeiskiego. 

— Wiedzialoby się przynaj- 
mniej komu na.eży uopomće, 
a komu dopomagat nie wol >, 
Luuz.e uczciwi siaraiby się 
przechodzić do grup iepszycn, 
a pizcz to wyc.ągaliby się z 
oduięiów nędzy ı występku. 
Z Annopcia <iworzyłoby się 
nareszcie jaxieś Cuedie 1 wy- 
ciiminowaioby się prawdzi- 
wych bszuomnych, bo prze- 
czeż w dzisiejszym stanie rze- 
czy zdajemy sovie doskonaie 
spiawę z tego, że oprucz praw. 
dziwych bczdomnych miesz- 
ka tu większcóć oszustów, któ 
rzy żczują na ogólnej nędzy i 

josradają „po, prostu prawdzi- 
wych najb.edniej.zych. 

— Poza tym — mówi dalej 
p. kierownik Kudelski — w 
stosunku do grupy awaniur- 
ników  należa.oby usianowić 
odpowiednie sankcje za popel- 
niane przestępstwą i wykro- 
czenia, gdyż bez tych sankcyj 
Annopol w dalszym ciągu po- 
glębial się będzie w swym ba- 
gnisku i żadne najiepsze na- 
wet rady na nie się nie przy- 
daazą. 

Wnioski pana Kierownika 
Kudelskiego są niewątpliwie 
bardzo incerecujące, sprawia- 
ją jeunak na nas wrażenie dal 
szcgo kompromisu. , Na pyta- 
nie, co zrobić z Annopolem, 
cdpowiadają w drobnej tylko 
mierze, pozostawiająć w dal- 
szym ciągu kwestię otwartą. 


ESYTY TP 


6.20 „Kiedy anna”. 635 Gimnastyka. 
6.1) Muzyka i 1). 7.15 Dz.enn.k po.."ny. 
1.45 „ru.ę imie ausy]. 7.30 Muzyka (Pisiy). 
8.W Auoe;cja c.a szkół 8.1.0 — 11.30 P:ze- 

iw. 112J „Aunycja a szkół”. 11.57 Syg- 

ngl c-azu. 12.0 Kuncz;t. 12.43 Dzignn.k po- 
łudn vwy, 12340) „Co nan dg; FOWSZECINY 
Uniwersytet Koeresponzency,iy | — po, a- 
«anka. 15.03 — 15.w Preziwa. 15.00 W.cuo- 
mści gospocarcze. 15.13 Konce.t ISZIYWKO- 
wy (plyty). 15.55 „Wszyliksjo po tro: 
cau” — audycja dia croci. 10.15 „Barwy 
iugonane w nzczej mową” — ọgciyt 
1620 Cyganie w muzyce — koncert. 7'5 
,Reciia. zkrzypcowy. 1/.50 „Los w zme“ — 
ogu-anka. 18.W Pogazniką akitana. 
18.19 W.scomości tpo.i.4/3. 18.29 Konze:t 
rek.amowy. 18.45 Piczrom na Jutro. 18*6 
„Przywłaszczen:e'' — ie.ieion p.oWwAQ<DO- 
łzczny. 19.00 Audycja s:rzaiecka. 19.20 Ma- 
ła Orkiestra P. R. 20.45 Dziennk W.ECLor- 
ny. 20.55 Pogadonka akiue na. 21.00 „W.c- 
ccór (razżex . 21.50 Józef Hass: „Dziań i 
noč” — suta ną sopan i ork.esiią kameo- 
ra.ną. 22.10 Muzyka taneczna. 


sensacyjny proces 
o agi.ac.ę na ziecenie nominiernu 


przedwojennym Berg i Koto- 
wicz. 

Obaj czynni byli na terenie 
Litwy i obecnych województw 
kresowych, Ostatnio zostali oni 
zatrzymani jako emisarjusze 
Kominternu i postawieni w 
stan oskarżenia z art. 93 K. K. 

Oskarżenie popitiać kodzie 
prokuraior do spraw poliiycz- 
nych Piotrowski, 


krańcach  Amnopala' 
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Antoś Balonik trzyma w 
«marzniętych dłoniach gruby 
xij, do którego umocowane są 
bujające się na wictrze balo- 
ny. 

— Baloniki dla dzieci! Balo 
ay dla żony! Cepeliny dla ca- 
iej rodziny! Za jedne 20 gro- 
szy! — zachwala Antcś swój 
towar. 

— Km pani dla córeczki — 
proponuje Anic jasie/ś pani, 
idącej z małą dziewczynką. — 
Ealon jest nietylko rzccz Co za 
bawy, ale także samo moral- 
ność w dziecku wzmacnia; 
Dziczko z balona nau :ie może 
wycięgnąć, jak swcje cnote 
trza szanować. 

Uważa:z — powie pani cór- 
ce, — balon to ładna rzecz, o- 
krągła į giaaka. A jak się ga 
puści, po.eci i zmarnieje. Zna- 
kiem tego, jaz podrośniesz, nie 
puszczaj się, bo jak ten balon 
zmarniejesz. Widzi pani? Dzie 
cko za 20 groszy ma zabawę i 
naukie moralna. 

A dia męża tobym radził te 
go diugicgo cepelina, co na gó» 
rze wisi, jak się małżonek u» 
rżnie, to go, zamiast wałkiem, 
tem cepeiinem w łeb. Krzywdy 
mu pani nie zrobi, a śmiechu 
będzie kupa. Zamiast mdrdobi 
zia, będzie towarzyska rozryw 
ka, 

Także samo ten cepelin za 
ozdobę mieszkania może šlu- 
żyć, bo baiczon przypomina i 
aaaaja mieszkaniu gastronomi. 
szny wygiąd. 

Szzzeso.nie w wieczorowej 
porze wędline może odstawić, 
cylko trza ga sznurkami do pół 
miska przywiązać... 
Mężczyznom, Antoś Balonik 
zacawała swój towar w'inny 
sposób, 

— Po obrączce — mówi, — 
wdizę, że pan szanowny żona 
ty. l pewno teściowa pana sza 
nownego piecze, gorzej niż mu 
sztarda na oxu. 

A na teściowe niema lepsze 
go sposobu, jak baionik. Wsa- 
dzić jej na noc balona pod prze 
Ściczadło. Kobieta się poloży, 
balon strzeli i ch sba sercowa 
murowana. Tyixo cierpliwości 
trechę trzeba. Przez dwa tygo 
anie po jednem balonie dzien- 
nie. 

Za skutek gwarantuje. Jeżeli 
po dwóch tygodniach szlag jej 
nie trafi, całą gotówkie za ba- 
lony zwracam. 

Napoleon Sądek. 


obieta na czele 
ndy przemytn.- 
KÓW 

CZERNIOWCE, — Przed 
sądem wojennym w Kiszynio- 
w.e rozpoczyna się w tych 

niach proces bandy przemyt- 
nikó:', na czele kiórej stała 
kobieta, Tekla Raku. 

Śledztwo wykryło, że banda 
oprócz rzeczywistego przemy- 
cania ludzi przez Dn.estr da 
Jowietów, caty szereg ucieki- 
nierów oszukała,  rzikomo 
przemycając ich, a w rzeczy- 
wistośc: przeprawiając w no- 
cy przez rzeczkę Revit, prze- 
p'ywającą przez Besarabię. 
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Ofiarna praca wojska dla kraju 


Sejmowa komisja uchwaliła budżet Min. Spraw Wojskowych 


Obrady nad budżetem Mini- , efel > 1 
Wojskowyc! 7AS-0na uicodzownej tajemnicy woj j ki 


zawsze toczą s ę w specjalnej | 


sterstwa Spraw 


atmgsierze. lutaj nie ma żad- 

nej krytyki, zawsze są siowa 
Aeda uznania dla ofiarnej 

js wydajnej pracy Armii i jej 

ierown:ków. 

"fak też bylo wczoraj. 


a 
- 


Na wstępie sprawozdawca 
pos. Starzak podniósł, że Pol-| 
ska w ciągu ostatnich lat 


wzmoenila na terenie między-! 
naro:lowym swoje znaczenie. 
Musimy wszystko zrobić, by 
utrzymać się na poziomie, ja- 
ki odpowiada wielkości nasze- 
go Narodu. 

Stosunki międzynarodowe 
ulegiy znacznemu  pogorsze- 
niu. Traktaty straciły swoją | 
moc, mamy niebezpieczne og-, 
niska zaralne. Znajdujemy się. 
w okresie gwaltownych zbro- 
jeń międzynarodowych. 

Najsilniej wvsiępują one u 
naszych sąsiadów w Rosji i 


ii 
Niemczech. [ my nie nrożemy! 
niczego zaniedbywać, jakkol-| 
wiek od lat 4 wysokość nasze- 
f3 budżetu wojskowego nie u- 
egła żadnej zmianie. nas 
nadrab'a się wszystko oszczę- 
dna gosncdarką. 

BUDŻET NIEWYSTARCZAJĄCY 


Nasz budzet wojskowy jest nie-! 
wystarczający. Zarówno Rząd, jak 
i każdy cvywatel, poczuwajęcy się 
do odpowiedz:alnoici za utrzymanie 
niepodlegiości i całości Państwa,i 
wywalczonego kcsztem tak heroicz-! 
nych cliar, musi spoglądać z gię- 
boką troską na ten stan rzeczy. 

Wojszo — to cichy i niemy pra- 
cuwnik, który codziennie bez roz 
głosu wydobywa z siebie najwięcej 
inicjatywy. przygotowując wpraw- 
ne narzędzia obrony kraju i osiąga 
jąc wyniki realne, nic obliczone na 


SPRZĘT SKÓRZANY WARTOŚCI 
10.603 zł. na F O. N. 


Jak się Cowiadujemy. zarząd fir- 
my M. Kroriciowski i S-wie w Ka- 
towicech, chege wziąć również udział 
w powszezinżj mobilizacji środków 
na dozbrojenie naszej Armii, cifiaro 
wa: na Firndrsz Obrony Narcdowej 
sprzęt tabcrowy skórzany wartości 
10.004 zł. 


sk P.K.0. 


efekt, choćb dlatego, że okrywa je 


Wojsko nasze pracaje wzorowo, i 
mcże być prz składem dla całego 
Narcdu. Gdybyśmy tak pracowali 
w innych dziedzirach, związanych 
posrednio z obroną Państwa, mo- 
glibyśmy rychlej csiągnąć ten stan 
gciowości bojowej, do jakicze pra- 
gnelibyśmy. dojść.. 

Cel organizacji sił zbrojnych jest 
prcsty i jasny: wytworzyć warunki 
tego rodzaju, by można było zmo- 
bilizować przeciw cweninalneriu 
napastnikowi maksimuw sił i rzu- 


| cic je umiejętnie na szalę historii, 


zepewniając narodowi 
odparcie najazdu. 


WYSOKOŚĆ BUDŻETU 


Preliminarz budżetowy Minister- 
stwa Spraw Wojskowych na okrcs 
budżetowy 1957/38 przewiduje wy- 
datki w sumie 768 milj. zł, w su- 
m 


zwycięskie 


ie cd 4 wat niezmiennej. 
Deceniając należycie olbrzymie 
znaczenie, jakie dla obrony Państwa 
ma łączność idcowo-organizzcyjna 
Naredu i wojska, reterent odkre- | 
ślą, że z natury rzeczy rola kierow- 
nicza przysposobienia ofalncgo 
Narodu do wojny, należy do wojsza! 


i wojsko tę roię objęlo. 

Żeinierz podczas siużby w szere- 
gaci zaznajamiany jest z najważ- 
mniejszymi zagadnieniami ogólno- 
państwowymi I przyzwyczajany do 
ucziału w -praey spoiccznej, aby 
stał się uświadcemionym żołnierzem- 
cv»; watelem. 

Wspominając o manifestacjach na; 
cześć armii, które miaiy miejsce w 


Marszalek Śmigły - Rydz, 
óry piastuje tę funkcję z wo 
li Dudowniczego Państwa Jó- 
zela Piłsudskiego, dzięki 
swym niepospolitym walorom 
osobistym, godnie reprezeniu- 
je ten wysoki autorylet, zdą- 
żając do tego, by sztandar 
wojskowy skupił wokół siebie 
wszystkie siły twórcze narodu 
polskiego w wielkim wysiłku 
stworzenia nowoczesnego po- 
gołowia zbrojnego. 

Znakomite walory Marszał- 
ka, jako najwyższego kierow- 
nika sił zbrojnych, oraz pow- 
szechne zaufanie spoleczeńst- 
wa do jego osoby, oto dwa pod 
stawowe elemeniy dotychcza- 
sowego powodzenia jego prac 
konstruktywnych. 

Miłość i podziw dla armii, 
przywięzanie i szacunek dla 
jej Wodza, to nasze wielkie a- 
luty. Zazębienie i przenikanie 
się wzajemne wojska i spole- 
czeństwa, ważne jest i dodat- 
nie dła obu stron. 
WSPÓŁPRACA ZE SPOŁECZEŃ- 

STWEM 

Wojsko wycaodzi chętnie naprze 
ciw spoieczeństwu, dążąc do nawią- 
zania z nim wspóipracy. Chcę tu 
wskazać na sitworzoie cstatnio Od- 
działy Obrony Narodowej, które 


r. ub. przy powitaniu oddziatów | zorganizowano celem zatrudnienia 
wracających z ćwiczeń letnich dol młodzieży bezioboiucj, dopomcze- 
swych garnizonów, oświadczył pos.| niz jej w przeirwamu zimy i usu- 
Slarzak: Serdeczne powitanie woj-| nięc.a z po. demoralizujęcego wpiy 


auiorytetem. 


ska przez łudność naszych miast i 
m.asięczek świadczy, że między ar- 
mią i  spoleczeństwem nawiązany 
został już ten bszpośredni kontakt, 
o który u nas zwykle tak trudno. 
Podirzy manie tego kontaktu i jego 
w.nicen.en.e — to jedno z najważ- 
niejszych zadań na przyszłość. 
POŁYCJA 
NACZELNEGO WODZA 
Pozycja Naczelnego Wedza 
byia u nas zawsze wyjątkowa, 
gdyż naród mający za sobą 
tak smuine doświadczenia li- 
storyczne, zdal sobie cdrazu 
sprawę, że w odrodzonym 
Pańs.wie Polskim armia, ta 
warown.a x epodłegłości i ho- 
noru narodowego, musi być 
otoczona podwójną miłośc ą i 


wu braku zajęcia, a jednoczc-nie 
użycia jej w pracy nad podniesie- 
niem o>ronnożci kraju. 

Byłoby wskazane, aby podczas 
służby w Oddziazazu Obrony Naro- 
dowej młodzież ta otrzymała jeszcze 
pewne przeszkolenie fqehiowo-zawo- 
dowe, to tiaiwiłoby w przyszłości 
zdobycie środków utrzymania. 

GOTOWO.:C IZB 

Kończąc swoje wywcdy pos. Sta- 
rzak jeszcze raz podnosi, że jeżeli 
Kząa uzna, że nowe fundusze na ce- 
le chrony narodowej są niezbęuie, 
Parlziient niewąipliwie pośpieszy 
mu z pomocą. D.aiego wita uchwa- 
le Radu, Gotyczzcą porinożenia 
Funduszu Obrony Narodowej wpy 
wami Ska.b.. Pańisiwa, których wy- 
sozość w <ięgu lat 4 wynieść ma 
miliard zł. 

lieszię ni.czbsdnych Środków trze 
ba bedzie osiągnąć zorganizowa- 
nym, zbiorcwym wysiikiem Spoie- 
czeństwa. 


pracowało w 1936 r. 


Pszemów.en.e prezesa PKO dr. H. Grubera na konferencji, 
prasowej w dniu 21. bm. 


Pem'zio niekorzystnych  warna- | 
«ów, jakie sę wytworzyły w roku 
150 ua neszyin rynku p.eniężdj m 
w „w.dzsu z wydarzeniani linaiutso- | 
wymi na rynkach zagranicznyci, 
dzinialna é Par. vożw.jała się na- 
drr pomyś.nie. 


Z ogólnej sumy obrotu czekowego 
w wysokosci 28.1 milrd. zł. na obrót 
goiowsowy przypada 6,8 mi.rd, zł! 
zaś na obrot bezgotówkowy 21,3 
milrd zł 

Dynamika rozwojowa działa ubez; 
pieczeń na życie wykazuje wzitst 


Ozona suma wkładów wzrosła w,źaruwno liczoy polis jak i sumy 
roku 1%36 w porównaniu z rokiem ubczp.eczenia. W ciągu 8 i poł lat 
p-brzednim o Zł. 13981,542,60 i osięg jego isinienia osiągnię.0 125 iy sięey | 
uęia suraą 597, nuin. zł. Usiągnicia Pulis udezpieczcniowyci aa ozólną 
ożolna suma wkiedow stawia F.K.U, sumę ubezpieczenia 153.7 miln. zł. 
na p.crwszym Liiejscu posred zespo) Akcja kredytowa PKO, prowadzo- 
łuw instysucj finanscwyci w Pol- na urczą szupu papięrow o stalym 
ste. insiyiucja nasza gromadzi oko oprccencowamu, a więc akcja ali- 
ło ': gicjalnej sumy wkładów w, meniowania życia gospodarczego ta 
Polsce. na kredytem diugoterm.nowy m wy 

Uział oszczędnościowy wykazuje, rażala się w r. 1930 sumą 696,1 miin, 
w rozu sp-awozdcwczym nieznacz-' zł, a lącznie z Dzialem Ubezpieczeń 


papierach wartościowych, kredytach 
Kruikoterminowych i nieruciono- 
Ściach wynosun ua koniec roka 
sprawozdawczego 514.5 miln. zł. 
wzrcsla więć w porownaniu Z ro- 
kicia 1935 o 62,5 uin. zł. 

Bank PKO w cawili obecnej po- 
siada 4 placówki zagraniczne, 1ia- 
nowicie w Paryżu, w Buenos - Aires, 
w "el-Avivie oraz Wydział Przeka- 
zewy Linii Gdynia — Ameryka w 
Wowzau Yoiku, 

Osdlem suma wkładów pozyska- 
nyet przez Bank PAU wynosiia na 
komece 1%56 r. w przeliczeniu na zło- 
ie 50.574 tys. zł. Ogolny obrót Ban- 
ku PKO wraz z jego placówkami za- 
granicznymi wynosii w roku 1936 
ożoło 900 miln. zł. 


Po referacie pos. Starzaka 
członkowie komisji wyjechali 
na zaproszenie min. gen. Ka- 
sprzyckiego na Okęcie. 


Na posiedzeniu popołudnio- 
wym zabrał głos minister 
Spraw Wojsk. generał Kas- 
przycki, stwierdzając, co na- 
stępuje: 

Środki, jakie stoją obecnie 
do dyspozycji, są niewystar- 
czające, W tych warunkach na 
leży wprowadzić wyraźną hie 
rarchię potrzeb. Na czolo w 
danym okresie winny być wy- 
sunięte te potrzeby, które gwa 
rantują zachowanie byiu Pań- 
stwa, zapewniają podstawę 
normalnego rozwoju narodu, 
niezależność jego państwowe- 
go organizmu, 


Gospodarka narodowa uzy- 
ska wtedy wyraźnie zarysowa 
ny kierunek, co zapobiega roz. 
proszeniu wysiłków i zasobów. 
Przeciwnie, skoncentrowanie 
ich na cel główny z czasowym 
osłabieniem inny.h zadań, pro 
wadzi do szybkich efektów, 
stóre w sposób zbawicnny 
konsolidują moc i wartość Pań 
stwa na odcinku uznanym za 
podstawowy. 


BRUKSELA. — Sensacyjna 
wiadomość o aresztowaniu Pa 
wła Jouhaux, syna sekretarza 
generalnego I'rancuskiej Kou- 
iederacji Pracy potwierdza 
się. 

Paul Jouhaux został areszto 
wany wczoraj rano w Leo- 
dium w związku z wykryciem 
afery nielegalnego handlu 
bronią. Zakupywano i wywo- 
żono głównie karabiny maszy- 
nowe. 

Agencja llavasa zaznacza, 
iż ojciec aresztowanego, Leon 
Jouhaux, nie ma nie wspólne- 
go z tą spiawą. 

Jednocześnie z Pawłem Jou- 
haux, sędzia śledczy przesłu- 
chal obywaiela hiszpańskiego 
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w Paryżu 1 panią O., której na 
zwiska prasa w calkowitym 
brzmieniu nie podaje, zazna- 
czając, iż jest 


Castana, mieszkającego stale| 


Otóż zorientowanie wysiłku 
glównie na wzmożenie sił o- 
bronnych Państwa stwarza 
wyraźnie koniunkturę,  „ko- 
niunkturę zbrojeniową”, któe 
ra beczwzgiędnie wpłynie w 
swoisty sposób na ożywienie 
życia gospodarczego. 

Za rękojmię należytego wys 
korzystania środków material 
nych, oddanych przez społe- 
czeństwo do dyspozycji armii, 
służy Osoba wielki autorytet 
Nacz. Wodza, Pana Marszałka 
Śmigłego - Rydza, który bę- 
dac realizatorem wielkich ha- 
scl i Następcą Pierwszego Mar 
szalka Polski, na tle dekretu 
Pana Prezydenta Rzeczypospa 
litej z dnia 9 maja 1950 r. a 
sprawowaniu zwierzchnictwą 
nad Siłami Zbrojnymi i orga- 
nizacji  Naczelnych Władz 
Wojskowych w czasie pokoju, 
posiada całkowity wpływ na 
kierunek prac nud rozwojem 
sił wojennych  lzeczypospoli- 
tej. 

Po krótkiej dyskusji w któ. 
rej wszyscy bez zastrzeżeń wy, 
powiedzieli się za budżetem 
zabrał powtórnie glos min, 
gen. Kasprzycki, po czym bud 
żet przyjęto. 


Wykrycie wielkiej afery 


miesegalinego handlu broniq 


przedsiębiorstwa zajmujące- 
go się handlem bronią w Pa- 
ryżu. 

Wydaje się, iż dokonane 2- 
statnio aresztowania pozostają 
w związku z aresztowan em 
niedawno pod zarzutem upra- 
wiania nielegalnego handlu 
bronia, obywatela francuskie- 
go Rolanda wraz z jego wspól- 
cskarżonym, obywatelem bel- 
gijskim, mieszkającym stale 
we Francji. 

Sędzia śledczy, po przesłu- 
chaniu Pawla jouhacx, Casta- 
na i pani O., wydal połecenie 
osadzenia ich w więzieniu św. 
Leonarda. 

Władze sądowe belgijskie, 
jak donosi Havas, są przeko- 
nane, iż w Belgii istnieje po- 
ważna organ.zacja, zajmująca 
się nielegalnym handlem bro- 
nią, dostarczaną rządowi hisa 


właścicielką.| pańskiemu. 


| Miliard złotych szkody 


wyrządzają rocznie owady 


Czy znamy swoich skrzydlatych 
przyjacióść Pewno nie. Jednak 


wy, na których mają ptaki pokarm 
na zimę. Chrońmy jałowce, głogi, 


wowug prof. Mokrzcckiego Polska bzy czarne, jarzębiny i inne a jeśli 


poacsi co.ccznie około miliarda zło 


tych strat wskutek niszczycielskiej ; 


| działalności szkodników owadzich. 


Miliard złotych stracony a co mo»; 


to nie jest w naszej mocy, 

karmy je by nie ginęły. 
Lubią one siemię, konopie, mak. 

proso, różne nasionka oraz niesolo- 


zimą 


glibyśmy zań uczynić? le dobrego ne smalce, toje lub słoninki. 


,splynęloby na nasz kraj Va wiel- 
ka kwota tak nas..iaa spoleczeń= 
,stwu poirzebna może być przez nas 
pczyskana gdy tylko będziemy tego 
encieli. Tracimy wielkie sumy, boś- 
my zapomnieli o swoich przyjścio- 


n różnicę wiłedow, wynoszącą 13 
miin. zł, co przypisać na!teży w du-| 
"żym stopniu odpływowi wkładów 
wię.szyca, które wykazywały ten-. 
deńicję do inwestycji i przeszły na 
wkłady czekowe, które wykazały 
wzrcsi o 29,6 miln. zł. 

Ozulna suma wkładów oszczędno-, 
śc.owyci osiągnęia na koniec 1536 >| 
sumię 643,7 miln. zł. Liczba książe- 
czes oszczędnościowych wzrosła w 
roku sprawozdawczym o prawie 
408 tys, csiągając na kcniec r. 1956 
2.287.050. W ten sposób jedna ksią- 
żeczka PKO przypada na 15-tu miesz 
kaucow. 


nu Życze — 7239 miln. zł. 


W rcku sprawczdawczym udzie- 
lono za pośrednictwem Banku Gos- 
pedarsıwa Krajowego na fmansowa 
nie akcji budownictwa mieszkanio- 
wcgo zi. 46.459.000, na inwestycje 
kcsunikacyjne złotych 12.600.069 
craz na inwestycje komnnalne zł. 
4.461.000. 

Kredyty krótkoterminowe, do któ- 
rych zaliczamy kredyty. na zastaw 
pap:crow warsościowyci, skup wek 
sli i akceptów, kredyty wekslowe 
oraz pozyczki hipoteczne i na zustaw 
polis, wzsosły łącznie o 5,6 miln. zi, 
osiągając na koniec roku Sprawo- 


W chrccie czekowym globalna su- , 7daWczego 45,1 miln. zł. 


ma obrotów wzrosia o 5:6 milionów 
zł. i wyncsiła 28,1 milierda zł. 
Wzrcst wykazuje również liczba 
kent czekowycńi, mianowicie o i490 
do liczby 77.591 kont. Stan wkładów 
na konici czekowych wynosił na 
uliumo roku sprawozdawczego 231. 
mita. zi, a .więc w porównaniu z 
koicowy m stanem z 1935 ". wzrost 
o 29,6 miin. zł. 


Na uwagę zasiuguje również za- 
początkowana w tym roku akcja 
średytowaniżę drobnego kupieciwa, 
«tora ze względu. nz dogcdne warun- 
ki spotkata się z wielkim uznaniem 
ze sirony zainteresowan; ch sier. 

Wartość lokat w nieruchomościach 
DKO, łącznie z Działem Ubezpieczeń! 
na dzien 3!.X11.1936 r. wynosiła 42,3 
mila. zł, Łączna suma lokat PKO w} 


łach — ptakach. : 
Dr. Roerig podaje w swych wyli- 
czeniach iż: sikora zjada rocznie 
„125.000 gąsienic, szpax — 209.009, | 
drozd śpiewak — 167.000, zas para' 
sikor z mlody mi — 290.090. 
Zadajmy sobie trocuę irudu i ob- 
liczmy ile to wyniesie zysk, gdy owe 
gąsienice zje jedna z sikor. Przeko- 
ualismy się sami, co warte jabiko 
> , „rcbaczywc™! Trzeba je wyrzucić, ' 
Reasumując powyższe uwagi, wi- lecz lepiej jest chronić ptaki niech 
dzimy, że działalność PKO sięga dziś one wyrzucają gąsienice, a nie czło- 
do najdalszych zakątków kraju, do wick jablka. 
wszyskich bez wyjątku sier spole-| 25,000 gąsienic to strata 125.090 
czeastwa, a także poza obręb nasze-, jablek, gruszek. A licząc po 10 ja- 
go kraju, spelniając misję krzewie- błek w kilcgr. mamy siratę równą 
nia idei oszczędności i przczorności 12560 kilo dobrego owocn. Sprze-i 
życiowej wsrod Polaków, jako zaś dajmy ten owoc go 5 gr. za kilo to 
dysponent oibrzymich Sum, stano- o.rzymamy 625 zł. i 
wiątych włiasnosć drobnych ciuła-| Zreszta, kto spszeda jablka po 
czy, przetwarza je na kapitały, któ- 5 gr. za kilo? Kto zaś, nie wierzy, 
re wycczją do obrotów gospodar- niech rachuje. 
czyci w Icrmie najbardziej dla na-| Ptak zjada 2 — 5 razy tyle co sam 
szego organizmu gospodarczego waży. Kto z nas to potrafi 
przydatnej, pod postacią taniego i Mimo widocznych korzyści nie 
przystępnegu kredytu długotermino znamy ptaków i niszczymy im gni:az 
wego. da oraz glodzimy. 


Podkreślić panadto należy, że 
akcja Banku FO posiada dziś 
znaczenie nie tylko natury gospo- 
darczej, lccz i spolecznej. Ocurona 
emigrantuw przed wyzyskiem i nu- 
duż; ciami, rczieczen.e opieki nad 
icù cszezędno.ciami stwarza mocną 
wię. morałną i materialną rodaków 
naszych z Macierzą. 
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Chrońmy krze- l 


Kto będzie karmił ptaszki niech 
pamięta, że okruchy chleba prędko 
kweśnicją i przez to ptaki chorują! 

Latem pamiętajmy o gniazdach 
dla piaków. Stare drzewa mają 
dziuple, w których ptaki mieszkają. 
Kto nie może mieć dziupli niech za 
łoży sztuczne gniazdo - skrzynkę. 
Skrzynki takie według Wzoru dr 
tokolowskiego chętnie ptaki za- 
mieszku ją. 

Baczną uwagę zwrócić musimy na 
młodzież, by postępowaniem SwQ- 
im nie tępiła i n.e pioszyia pta- 
ków. Młodzież szkolna w Warsza. 
wie karmi ptaki w ogrodzch i par- 
kach w karmikach zawiadywanych 
przez Ligę Ochrony Przyrody. Uczy 
się ochraniać ptaki, lecz i my musi- 
my dać jej przykład, interesując się 
nie tylko tym, co ona robi, lecz sa: 
mi poznajmy te sprawy. 

Zainteresujmy się Ligą Ochrony 
Przyrody, która broni przyrodę i w 
innych dziedzinach. Poznajmy pięk- 
ne wydawnictwo wydane przez Li 
ge p. t. „Ptaki Ziem Polsk'ch* nari- 

przez dr. Soko/owskiego. 
wiedźmy Ligę w jej loka:z przy ui 
Warszawie, ogla 
stawę cchrony WY p 
i ochrony piaków. 
kai *D. Wolny. 


dające w 
dużym 


Młody bojowiec ladeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
ozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
za żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
i pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryla bojowca 
tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary byla Polką i 
marła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
ui wraz z uim uciek!a z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
diędzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
a izdebska, która skrycie kochala się w Orlińskim. Maj- 
ter Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednas stawiła mu opór, uciekła, 
scz w czasie szamo!ania się z nim wypadła jej odezżwa, 
siórą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
a dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga lzdebska zo- 
tałc aresztowana. 

Podczas jeduej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
srzygotewujc zamach na pułkownika Iwanowa. Tunia po 
łiuższej walce wewnętrznej nie mogla się jednak oprzeć te- 
nu, aby nie zawiadomić ojca  Wyslała więc anonimowy 
ist do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki sewoluejoniści 
szykują na niego. W chwih gdy pułkownik otrzymal list, 
aresziowalio w pobliżu willi w O.wocku jakiegoś bojowcu 
4 rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po areszliowamu ludeusza, posłanowiła Tania pod 
xplywem wyrzutów sumienia dokonać suma wlusuoręcz- 
1e zamachu. Pewuczo dźdźystego duia wsiadla do doroż- 
ti i kazała sie zawieźć do ratusza. 

Tania przybylu do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
aim zamachu, ale pulkownik odebral jej rewolwer i zmu- 
il do tego, by udała się z nia do Otwocka, Pu drodze 
gdy jechała powozem zuuważył ją doktór Dłuski. 

Gdy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, ładeusz pu uvizcz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej. że Tania już nie mieszka, wobze tego 
Tadeusz postał ja z Karteczką do doxiora Dluskiego. Tegu 
dnia jeszcze zjawił siy w mieszkaniu Piaseckiej jawa wy 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
b zdradzie luni. ladeusz poiccii unaiycumiasc Pawiakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowcow, by przybyli du niego 
w piinej sprawie. 

źbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
lzdebskiej. Spruwa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawi: się Kuzimierczak i pułkowu.k Iwanow, obciążając 
bekarżoną, przypisując jej ożywioną działalność bujowuiczki. 
Obrońca, kióremu p.źewodmczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrała Jadzia, by powiedziec swe 
ostatnie słowo. - 

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiiowali jeszcze prześonić ją, 
by wydała „swego kochanwa Urlińskiego”. Ale na próżno. 
Jadzia byla nieugię.a. 

A tymczasem łania, więziona w willi przez swego ojca, 
czynila wszystko, by uciec, 

Tania uciekła z aomu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 
tynej w Warszawie, Podczas ucieczki zabila Kaz.mierczaka, 
który zatrzymal ją w arodze do Lciesiynuwa. Na sąazie 
partyjnym wysiuchano wyjaśnień łani i kazano jej zglo* 
sić się za dwa tygoduie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojowego 
wsze.ką cenę uratować Jadwigę ladcbską, na 
śmierć. 

Izdebska została uprzedzona grypsem, że zgłosi się do 
niej ksiądz. Ksiądz przybył do celi 1 gdy został z wie/-. 
niarką sam na sam, udziclił jej douluduych wskazówek 
w jaki sposób może uciekać oraz dał jej muudur straż- 
miczki, w jaki miała się przebrać. 
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ostanowiono 
skazaną 


za 


Jadzia pragnie się dowiedzieć jednej rzeczy 
tylko: jak ksiądz dostał się do nej do celi. Ale 
ksiądz odpowiedział, że dowie się o wszystkim 
jutro, gdy znajdzie się poza murami .ego wię- 
zien a. 

Mówi teraz do niej głośno, strofuje ją za jej 
grzechy, żąda, by odbyła pokutę za grzechy, a po 
tem, jeśli ta pokuta będzie szczera wiedy na pew- 
no zostanie ułaskawiona. Czy sądzi, że jego eksce- 
lencja, generał gubetnator nie jest człowiekiem li- 
tościwym. Tylko buntowszczyk: przedstawiają go 
jako okrutnika, ale w rzeczywistości dba tylko 
o dobro kraju... 

— Jeszcze jedna sprawa — szepce Jadzia — 
a jeśli ten proszek nie podziała? 

— Napewno podziała, wypróbowaliśmy go kil- 
kakrotnie. Gdy sypniec.e proszkiem w twarz straż- 
n:czki, powinniście się szybko odsunąć, bo to wam 
może zaszkodzić. 

„Ksiądz“ udziela jeszcze Jadzi całego szeregu 
wskazówek i zapewn a ja, że jeżeli należycie ode- 
gra swą rolę, jeśli będzie działać szybko i sprawnie, 
uda jej się na pewno zbiec. 

— Zresztą nie powinienem was przekonywać — 
powiada „ksiądz“ — rozum .ecie przecież sama: nie 
macie nic do stracenia, oczekuje was szubienica, 
a jeśli wygracie, zyskacie wolność. 

— O, teraz tylko o wolności myślę — odnowia- 
da Jadzia — mam wrażen e, że potralię teraz 
przebić najgrubsze mury. Zawsze byłam słabo 
wita, nigdy nie potrafilam stawić należytego 
oporu, ale ostatnie moje przeżycia w więzieniu, | 
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i POŚWIĘCENIU 


o, to wszystko mnie zmieniło. 

— Dowidzenia. Jutro spotkamy 
wu... — szepce „ksiądz“. 

— Dowidzenia! 

Ksiądz zapukał do drzwi, weszła strażniczka. 

— Społn'łem mój obowiązek. Spowiedź ukoń- 
czona... — powiedział ksiądz. 

Strażniczka z powrotem zamknęła celę. 
„Ksiądz udał się do kancelarii więzienia. Po 
Prze zostawił tam swój kapelusz, a powtóre, 

y zameldować w:cenaczelnikowi, że więźniarka 
„sypała” podczas spowiedzi. 

Po wyjściu z bramy więzienia udaje się 
„ksiądz“ szybko w stronę Okopowej. lam na 
mieszkaniu konspiracyjnym oczekuje go z nie- 
cierpl wością kilku bojowców, którym ma zdać 
sprawozdanie ze sprawy Jadwigi lzdcbskiej. 


się zno- 


Na siśiskiej drodze... 


Gdy „ksiądz“ opuścił celę, została Jadzia sama, 
zmieszana i wzburzona... Wydawało jej się, że io 
jakiś sen. Już kilka razy śniło jej się, że ucieka 
z więzienia, że sirzelają za nią podczas ucieczki. 

Podczas takich szów, zrywala s ę ze swego po- 
słania i poi kroplisiy ukazywał się na jej czole. 

Aczkolwiek otrzymała przed tym karteczkę, 
chociaż odruchowo czuia, że Ladcusz pamięta 


s 


o niej, jednak nie spodziewaia się tej wizyty. 


„Księdz* uda] się do kancelarii więzienia, by za- 
mceidować wicencczelnikowi, że więźniarka „sy- 
pala“ podczas spowiedzi. 


Nastąpiło to nagle, niespodziewanie i wytrą 
ciło ją zupelnie z równowagi. Nie spodziewała się, 
że znów ujrzy wolność, że opuści te szare ściany, 
zgrzyt kluczy w celach i krzyki strażniczek. A gdy 
padi wyrok śmierci, wiedziała, że droga stąd wic- 
dzie do Cytadeli, do bramy Iwanowskiej, o której 
opowiedziala jej siara Stanisława 

— Ci, co przekraczają bramę Iwanowską — 
nie wracają więcej! — potrząsała stara Stanisła- 
wa smuinie głową. 

Jadz a już zrezygnowała ze swego życia, była 
przekonana, że już więcej oczy jej nie ujrzą świa- 
tła dziennego. 

Sądziła, że Tadeusz o niej nie myśli į nagle 
tzczęście uśmiechnęło się znów do niej. 

Ale droga do wolności prowadzi przez prze- 
paść, którą powinna przeskoczyć, czy sią icġo 
przestraszy? Nie! Zawsze bala sic, zawsze drźama, 


awsze los ją kizywdził — a nagłe poczuła w so- | 


bie tyle mocy, tyle nowej siły, i energ.i i nie- 
usiraszoności, ż e dziwi się sama skąd nagle w niei 
tak; przypływ sił. 


IEN ZAPŁATY: 
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Ukryła obydwa pudelka ze środkiem usypia: 
jącym za pazuchę. Mundur z paskiem ukry:a pod 
siennikiem. Teraz musi s.ę zachować zupełnie 
spokojn'e. Za chwilę podadzą kolację, strażniczka 
nie powinna po jej twarzy poznać najmniejszego 
niepokoju. 

Jadzia spaceruje po celi tam i z powrotem. 
Nie może usiedzieć na miejscu. Wszystko w niej 
burzy się i wrze. Chciała by już nastąpił apel, 
wtedy wchodzi strażniczka, rozgląda się po cel, 
bada kraiy, czy nie są przepiłowane, po tym cze- 
ka, by Jadzia rozebrała się i swe ubranie położyła 
pode drzw:ami. 

Tego wymaga regulamin. 

Rozległ się zgrzyt klucza: Jadz a zadrżała. Oto 
nadeszla decydująca chwila. S:rażniczka otwiera 
drzwi i krzyczy zazniewana: kolacja! 

Jadzia wyjmuje menażkę z puiki, podchodzi 
do kotla z czarną kawą. Pę tym wraca z powrotem 
ı siada przy wmurowanym stoliku. Znów straż: 
n.czka zamyka drzwi. Jadzia została sama. 

Zwykle o tej porze jest już bardzo głodna. Ko- 
lację zjadała z wielkim apstytim. Został jej je « 
szcze z waiówki kawalek kielbasy 1 masio, ale nie 
pamiętała teraz o jedzeniu. Myślami byia pochło- 
n.ęta tym, co się ma zaraz dziać. ) 

Cóż będzie jeżel: sirażniczka nie przyjdzie 
dzisiaj do apelu sama, jak się nieraz zdarzało, 
ale w towarzystwie przodownika. Wtedy nie zdoła 
nie uczynić a juro będzie za późno... i 4 

Za późno... ża późno... te slowa „Księdza 
utkwiły w jej głow.e. Jutro może się wyda, że ten 
ksiądz to był przebrany vojowiec, a wiedy gene 
ral gubernator przyəpieszy wykonanie wyroku. 

Za godzinę wejdzie strażniczka na apel. Jadzia 
szysuje się do pizrwszeg» aktu tej eskapady — 
przede wszystkim musi obmyśleć w jak. sposób 
wysypać proszek w twarz sirażniczki. | 

A jeżeli jej Się nie uda? Jeżeli strażniczka 
w ostainiej chwili odskoczy na bok? Ale Jadz:a 
ne chce o tem nawet myśleć. Odpędza od siebie 
precz te myśli, pelne zwątpienia i niepewności. 

Przypomniała sobie teraz, jak stara Stanisława 
mawiala do niej nieraz: 

— Gdy czlowiek szykuje sę do czegoś, gdy 
stawia sobie jakiś cel, trzeba przede wszysik.em 
święcie wierzyć, że ten cel będzie osiągnięty. 
Wą.pliwości i niepewność są ciosem śm erielnym 
dla każdogo poważnego przedsięwzięcia. ; 

Jadzia pamięta dobrze te słowa starej Stanisła- 
wy, nie ma teraz wątpliwości a gdy taka myśl 
o niepowodzeniu zjaw a się tylko, odpędza ją » 
siebie precz. 

„Uda mi się, na pewno uda się". Młotem wali ta 
n.yśl w jej glowie. 

2 n aćlbról vóścia oczekuje Jadzia chwili, gdy 
strażniczka wejdzie. Wydaje jej się, że ta godzi- 
na nigdy się nie skończy, Gdyby miała zegarek 
wiedz ałaby chociaż, jak dlugo ma to jeszcze 
rwać. Ale tak wydaje jej się, że te stalą okute 
irzwi nigdy się n.e otworzą. 

Jadzia nadsłuchuje. W + ia jest cicho. 
Gdzieś zdala dochodzi ją pukanie otwieranych 
i zamykanych drzwi. 

Czy się apel już rozpoczął? — i 

Niepokój Jadzi wzrasta coraz bardziej. Zbliża 
się znów do łóżka, zagląda pod siennik: czy mun- 
dur jeszcze leży? A co będzie, jeśli czapka straż- 
niczki okaże się zbyt wielką lub za mała? Wciąż 
nowe trudności widzi przed sobą. Była nawet 
chwila, gdy pomyślała o tym, że niema ani spód- 
niey, ani butów i w tej chwili m ała nawet zamiar 
zrezygnować. 

Ale przed jej oczami znów ukazała się twarz 
Tadeusza. To jej dodało mocy. 

Ujęła pudelko z proszkiem w prawą rękę. 
„Ksiądz“ kazał jej, by pudełko otworzyła tylka 
w tej chwili, gdy usłyszy zgrzyt klucza, bo 
w przeciwnym wypadku proszek może osłabić 
swe dzialanie. Albo też uśp ć ją samą. 

Jadzia stoi obok drzwi i czeka. Oczy wyłażą 
jej na wierzch z niepokoju. 

Nagle zadrżała. Straciła na chwilę panowanie 
nad sobą. Odruchowo szepnęła: Boż2 dopomóż. 
W korylarzu rozległy się kroki. 

Rozległ się zgrzyt klucza we drzwiach. Zgrzyt 
ak przeraźl wy, że Jadzia zadrżała. Wydaje jej 
się, że ten zgrzyt werżnął się w jej serce ostrzem 
NOŻA. 

Drzwi celi otworzyły się i weszła strażniczka. 


Dalszy ciąg nastapi 
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Gdy Heidenau znalaz! się w pokoju Anny Morette i Ja- 
mesa, rozicgł się nagle dzwonek u drzwi wejściowych. Po 
chwili gospodyni roz,worzyla drzwi i szpiedzy rozpoznali 
glos peniya — =i to Meliński. Anna Morette nie chcąc, 
aby lleixlenan njrzal Melińskiego, poleciła Niemcowi ukryć 
się w szalie. Gdy Heidenau nie zamierzał wykonać rozkazu 
zrezygnowany James uchylił drzwi i wpuścił Melińskiego 
do pokoju. 


137. 


Sm':rč Heidenauu'a 


Meliński ujrzawszy stojącego w kącie pokoju 
Heidenau, instynktownie zadrżał. 

— Co on iu robi? — przebiegło mu z błyska- 
wiczną szybkością przez umysł. 

Przez chwilę stał milczący. Anna Morette i Ja- 
mes dawali mu na migi do zrozumienia, aby o nic 
pytał. Gospodyni bowiem mogła stać pod drzwia- 
mi i podsłuchiwać, a na,razie nie powinna była 
wiedzieć u tym, co się rozgrywa w ich pokoju. 
Niech się ona uprzednio poloży spać. Zaraz będzie 
należało przeprowadzić ciężką operację. Byłoby 
więc zdrowiej, gayby gadatliwa wdowa smacznie 
epaia. 

Przez długą chwilę w pokoju panowało przy- 
kre milczenie. Heidenau ze zdumieniem spoglądał 
na Melińskieso, a Meliński jeszcze ciągłe nie ro- 
zumiał, co Heidenau robił w tym pokoju. Anna 
Morete i James nie spieszyli się ze składaniem 
wyjaśnień. Dawali mu tylko do zrozumienia, aby 
o nic nie pytał. 

W końcu Anna powoli roztworzyła drzwi i na- 
stawiła ucha: czy gospodyni już śpi? 

— Pani Sawkin? — cicho zapytała. 

Na czubkach palców weszła do alkowy, w 
której spala gospodyni. 

— Pani Sawkin, czy pani już śpi? — zapytala 
po raz drugi. 

Gospodyni nie odpowiadała. Widocznie już spa 
ła. Anna wróciła do swego pokoju i oświadczyia: 

— Teraz możemy już swobodnie rozmawiać. 
Co się stalo? — zwróciła się do Melińskiego. 

Meliński n'c nie odparł, tylko spojrzał na Hei- 
denaua. 

— Może pan mówić. On — wskazała Anna na 
Heidenau — już nas więcej nie zdradzi.. i — zanim 
Meliński i James zdążyli się zorientować co się 
stało, rozległ „ię lekki trzask i Heidenau zwalił 
się na podlogę z przestrzelonym sercem. 


JESC SZPIEGOWSKAWKYW | 


Anna Morette doskonale strzelała ze swego za- 
maskowanego rewolweru i zawsze trafiała do ce- 
lu. Również i tym razem nie chybiła. Cienka kula 
jej zamaskowanego rewolweru irala Heidenau 
wprost w serce. Śmierć nastąpiła tak szybko, że 
nie zdążył nawet wydać przedśmiertnego jęku 
i zwalił się z nóg padając na twarz... 

— Anna? wą kre ina james — Tak nagle? 

— À cobyś chcial? Miałam czekać aż do chwili, 
gdy on narobi wrzawy? Lepiej wcześniej, niż 
później... 

Anna spokojnie wsunęła rewolwer do torebki, 
gdzie go stale trzymała, i zapaliła papierosa. 

— A co będzie teraz? — zapytał Meliński, któ- 
ry czul jakiś instynktowny strach. 

— Czy pan się boi? — zapytała ironicznie 
Anna. 

— Nie... — odparł z lekkim drżeniem w głosie 
i spojrzał na Anny blyszczące oczy. — Czego się 
mam bać? Pyiam się tylko, w jaki sposób i gdzie 
go ukryjemy? Nie jest to wcale taka latwa spra- 
wa. 

— Ale co się stało? Dlaczego przyszedłeś tu o 
trzeciej w nocy? — zapytał zniecierpliwiony ja- 
mes. 

— Przyszedłem, aby uczynić to, co przed chwi- 
lą uczyniła Anna Morette.. — odparł Meliński i 
rzucił spojrzenie na zwłoki Heidenau, dookoła 
których tworzyła się kałuża krwi. 

— W jaki sposób dowiedziałeś się, że Ileilenau 
jest tutaj? 

Meliński opowiedział szpiegom o rozmowie, 
jaką slyszal w biurze Cze-ki. 

— Zamierzałem to jednak uczynić w inny spa 
sób — dodał — bez przelewu krwi... 

— Nie było innej redy — odparia Anna. -- O 
bawiaiem się, że ten zdrajca może każdej chwili 
wszcząć alarm... 

— Czy pani nie zadrżala wcale ręka? — zapy- 
tał Meliński, który po raz pierwszy widział Anaę 
w tak gorączkowym podnieconym sianie — prze- 


cież przez pewien czas pani kochała tego czło- 
wieka? 
Ironiczny uśmiech wykwnitł na wargach An- 


ny. Wypuściła z ust cienką smugę niebieskawego 
dymu. 

— Moim ukochanym? Cha, cha, cha... W jaki 
sposób kobieta pozbawiona serza, może kochać?... 
On mnie kochal, i to bardzo silnie — i z tego właś- 


nie powodu teraz tu leży. Miłość i śmierć bardzo 
często idą z sobą w parze... 

Porzućcie wreszcie to filozcfowania — wtrą- 
cil James. — Jest już wpół do czwartej. Jak stara 
się obudzi, nie powinno już po nim tu być śladu. 
Zwłoki muszą natychm ast być stąd usun.ęie, a pla 
my po krwi chemicznie zmyte. 

— Czy pozostajemy tuiaj? — zapytała Anna. 

— Rozumie się. Byłoby nonsensem teraz stąd 
uciec... f 

— Ale ja już powiedziałem gosnodyni, że dziś 
o szóstej rano jedziecie ze mną na Kaukaz. 

— To drobiazg, oświadczę jej, że nie chcieliś- 
my jechać — rzekł James. No, a teraz do roboty!.. 

— Ale gdzie ukryjemy zw.oki? — zdziwił sę 
Melińaki. — Musimy przede wszystkim zastanowić 
się nad tym, co należy uczynić ze zwiokami, gdzie 
je ukryć... 

— Na podwórzu znajduje się mały bardzo za~ 
niedbany egródek. Nikt nie zwraca ra niero uwa» 
gi. Teraz jest ciemno. Możemy io doskonsle wy- 
korzystać i przy zastosowaniu najdalej posun'ętej 
ostrożności. właśnie w tym ogródku wykopać dla 
Niemca grób. Nikt się o iym nie dowie. 

A gdy gospodyni bzdzie pytała o Heide- 
nau? — zauważył Meliński. 

— Po pierwsze, my, Kiszyrynawie, nie jestes- 
my zobowiązani wiedzieć gdzie znajduje się Hei- 
denau — odparł James, podczas gdy Anna siedzia- 
ła jeszcze ciągle milcząca i paliła papierosa, — a 
po wióre nie będzie tym zbytnio zalntirygowana 
Wie przecież, że on pracuje w Cze-ce, a wzpópra» 
cownik Cze-ki często może być zaję.y przez całą 
dobę. Pojutrze, a wlaściwie już jutro w noży, nas 
tu nie będzie, będziemy się znajdowali w podz:e- 
miach Teairu Wielkiego... No, szkoda czasu!... An. 
no, pozostaniesz tuiaj i będziesz miała na oku go» 
spodynię. Może czasem zerwać się ze snu. My zaś 
«niesiemy na dół zwłoki. 

Anna po cichu otworzyła wejściowe drzw: i na» 
stawiła ucha. Panowała g.ucha cisza i zalegaly ge- 
ste ciemności, cały dom był pogrążony w g.ębok.m 
Śnie. James i Meliński ujęli zwłoki i wynieśli je 
z mieszkania. 

— Skad iu wziąć łopatę? — nagle przypomniał 
sobie Meliński. 

— Będziemy musieli odgarniać ziemię ręko- 
ma... Nie ma innej rady... 

James i Meliński cichaczem schodzili ze scho- 
dów. Zwłoki były bardzo ciężkie i obaj oblewali 
się potem. Ostrożnie schodzili na dół, nasluchując 
za posiawieniem każdego kroku. Dookoła pano- 
wala śmierielna cisza. 

W końcu znaleźli się ze zwłokami na podwó- 
rzu. Zanieśli zabitego Heidenau do ogródka ı po- 
iożyli gə na ziemię. Naslępnie zakasali rękawy i 
gołymi rękoma zebrali się do odgarniania ziemi— 
kopania grobu. 

— To może zbyt dlugo potrwać i możemy jesz- 
cze wpaść — wyszep.ał no chwili Meliński. — Poe 
czekaj, udam się pod mieszkanie dozorcy, może 
tam znajdę łopaię... 

Meliński szybkim krokiem przemierzał duże 
podwórze. Źbliżywszy się do kąta, w kiórym anaj- 
dowalo się mieszkanie dozorcy, natknął się na ja- 
kiś miękki przedmiot i przewrócił się... 

Dalszy ciąg jutro. 


407EF BIAŁOSKÓRSKI 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


<e wspomnień b. sierżania 
Legi: Cudzoziemskiej w Maroku 


54, 


— A dlaczego nie miałem 
jej nabrać? — odparł pyta- 
niem na pytanie. — Przynaj- 
mniej najadlem się i napiłem 
za darmo i do tego dostalem 
jeszcze pieniądze. Legia i tak 
jest bogata i wskutek tego nie 
zbankrutuje jeszcze. 

Musialen mu w duchu przy- 
znać słuszność, Rzeczywiście 
Legia była bardzo bogata, a 
poza tym oszezędzała wiele na 
oprowiantowaniu, bo wszyst- 
ko niala własne: ogrody, sa- 
dy, pola uprawne, stada 
owiec, krów, wołów i ptactwa 
jadalnego. Na polach, w ogro- 
dach i przy bydle pracowali 
legioniści. Każdy rekrut przy- 
bywający do Afryki musi 
przez pewien czas pracować 
w polu lub przy bydle i za to 
otrzymuje 25 centimów dzien- 
nie. Poza tym pracują tam 
starzy legioniści, którzy nie 
otrzymują żadnego wynagro- 
dzenia, a ściślej mówiąc otrzy- 


mują wynagrodzenie w natu- 
rze: dach nad głową, wikt i co 
najważniejsze wino. 

Stary taki legionista, który 
służył w Legii od dwudzieslu 
do dwudziestu pięciu lat nie 


chce już wcale wracać do cy-|k 


wila. W ciągu wieloletniej 
służby przyzwyczaił się do 
nędznych warunków życia w 
Legii i do wina, zerwał wszel- 
kie węzły wiążące go z rodzi- 
Dą, z krajem ojczystym i jego 
tradycjami, i na starość nie 
ma dokąd się udać, zostaje 
więc w Legii. 

Nawet po  piętnastoletniej 
służbie dostaje on w cywilu 
rentę w wysokości 4.000 fran- 
ków rocznie. Ale cóż dla niego 
znaczy ta suma?” W ciągu 
krótkiego cząsu ją przepije, 
„p resztę roku pozostanie 
ez centima przy duszy j nę- 
dza będzie mu zazierać w o- 
czy, Przecież w czasie służ- 
by tak przywykł do beztro- 
skiego życia i do niemyślenia 


o tym, co będzie jadł następ- 
nego dnia, że w cywilu nie za- 


stanawia się nad tym, zapomi- 
nając, że obecnie nie ma już 
intendenta, któryby myślał o 
tym za niego. 

Znałem pewnego Holendra, 
który służył w Legii dwadzie- 
ścia trzy lata. Pewnego dnia 
strzeliło mu coś do giowy i po- 
stanowił porzucić służbę. Na- 
tychmiast go zwolniono i wrę- 
2zono cywiine ubranie. Holen- 
der szedł do wszystkich zna- 
jomych żołnierzy, sierżantów 
i oficerów i żegnał się z nimi. 
Następnie zaprosił swych naj- 
bliższych kolegów na pijaty- 
ę. knajpie nie liczył się z 
roszem, stawiał butelkę za 
butelką i widział jak uciułany 
grosz cieknie mu przez palce. 

Nagle gdy już był upity w 
pestkę, miał przeblysk świa- 
domości i zrozumiał, że w cy- 
wilu czeka go marne życie. 
Pożegnał więc kolegów i udał 
się na dziedziniec koszarowy. 
Tam ukląkł przed pomnikiem 
Legii i pomodlił się. Następ- 
nie zerwał z siebie cywilne u- 
branie, podarł je w strzępy i 
wykrzyknął: 

— Nie wystąpię wcale z Le- 
giil Ślubowałem, że do śmier- 
ci tu pozostanę. 

Udai się do magazynu, po- 

rosił o mundur i pozostał w 

ii. 
azaiutrz gdy wytrzeźwiał, 


oświadczył nam: 

— Ale bylem | cywilem. 
Wprawdzie tylko dziesięć go- 
dzin, ale to mi zupelnie wy. 
starczylo. Życie w cywilu tak 
mi już obrzydlo, że postann- 
wiłem powtórnie zaciągnąć 
się do Legii — uśmiechnął się 
ze swego dowcipu. — Czuję 
wstręt ao cywila! Niech żyje 
Legia, niech żyje wino i gene- 
ral Roller! 

Holender ten nie należał do 
wyjątków. Wielu jest takich 
starych weteranów Legii, Ge- 
neralny Inspektorat Legii chę- 
tnie ich trzyma, przede 
wszystkim dlatego, że Francja 
nie powinna im wypłacać 
4.000 franków rocznie, a po- 
wióre dlatego, że oni pracują 
w posiadłościach ziemskich 
Legii prawie że za darmo, W 
ten sposób byli wojacy, przed 
którymi drżały najdziksze 
szczepy arabskie, przeobraża- 
ją się w pastuchów gęzi, krów 
lub owicz, albo też w robotni- 
ków rolnych. 

W Legi: pozostają również i 
ci, którzy w ojczystym kraju 
nabroili coś bardzo poważne- 
go i boją się tam wracać, aby 
nie dostać się za kraty więzien 
ne. Wolą więc przebywać w 
Legii į znosić tamtejsze nedz- 
ne życie, niż w ojczystym kra- 
ju odcierpieć zasłużoną karę. 

W naszej kompanii na przy- 
kład byi pewien Belg Cham- 


pere, który służył w Legii już 
osiemnaście lat. Opowiadał 
nam, że w Beigii ma żonę, 2 
którą wcale nie koresponduje, 
ponieważ jej nienawidzi. 
Również z nienawiści do niej 
zaciągnął się do Legii 

Nikt mu nie wierzył, że z 
tak blahego powodu znosi 
ciężką slużbę w Legii. Musiał 
widocznie mieć coś poważnego 
na sumieniu. Nikt go jednak 
v to nie pytal, bo wiedział, że 
itak nie wyzna prawdy. 

W roku 1928 do Sidi-bel- 
Abes przybyła partia rekru- 
lów różnych narodowości. 
Wśród nich znajdował się nie- 
jaki Champere, Beig, który 
został przydzielony do pluto- 
nu ćwiczebnego mego przyja- 
ciela, Dibois, 

— Czy nie masz w Legii 
brata, lub jakiegoś krewnego? 
— zapytał go pewnego dnia 
Dibous, — bo tu służy jakiś 
Belg, o tym samym nazwisku. 

Rekrut namyślał się przez 
chwilę i wreszcie odparł: 

— Owszem, kiedyś w Legii 
służył mój ojciec, ale zosiał 
przed dwunastu laty zabity, 
tak mi opowiadała matka. 

Dibois, zresztą jak my 
wszyscy, znał doskonale stare- 
go Champerc'a, nałogowego 
pijaka, który wskutek tego że 
wiecznie był pijany, nie awan- 
sował £ 

Dalszy ciąg jutro. 


NAKAZ SERCA I ROZUMU 
Manifestacja Macierzy w „Dzień Polaka z Zagranicy” 


„Niemasz oddalenia, nic- 
masz czasu, niemasz miejsca 
na świecie cgromnym gdzicby 
do serc Polaków nie dotarł 
glos Ojczyzny” — pisał Mar- 
szalek Józef Piłsudski, 

Ale, aby ten gios z rodzinne- 
go kraju przeniknął poprzez za 
pory granie, stal się słyszalny 
wśród skupisk rodaków na- 
szych, rozsianych po bezmia.- 
rach lądów kuli ziemskiej — 
na to w obeenych warunkach 
trzeba wielu starań i usilnej 
pracy. 

Dziś już nie wystarczy do- 
bra wo!a tych na obczyźnie i 
bratersko  wyciągnięta dłoń 
tych z kraju. liosnący coraz 
wyraźniej nacjonalizm — za- 
zdrośnie strzeże wpustów dla 
ekspansji narodowej innej na- 
cji, niechętnie patrzy na krze- 
wienie się obcej narodowości 
w swoim organiźmie, 

Nawskroś egoistyczny ten o- 
biaw widzimy wyraźnie nie tyl 
ko na przygranicznych zic- 
miach Rzeczypospolitej, gdzie 
brutaina polityka wynarada- 
wiania prowadzona jest inten- 
sywnie ı bez skrupułów, ale na 


wet na zaoceanicznych terc- 
nach, chlubiących się dotąd 
najszerzej liberaliz- 


ujętym 
mem i TN idei. 
Im bardziej jednakże wzma 
ga się owa trudność nawiąza- 
nia kontaktu Macierzy z jej ro 
dziną na wychodźtwie — tym 
donioślejszy musi być głos da 
lekiej Ojczyzny, tym silniej po 
winien uderzać w cgvizm 
państw, krępujących  przyro- 
dzone prawo wyboru języka, 
narodowości i obyczaju. 


Zmyślony nanad 
rabunkowy 


Mieszkaniec wsi Rzeczyce 
zgiosił się na posterunek po- 
licji i zameluował, że kiedy 
wracał z Warszawy z zainka- 
sowaunymi p:en.ędzmi za sprze 
dane różnych gospodarzy zbo 
że, zostal napadnęiy przez 
Łandytów, którzy pod groźbą 
rewolwerów  zrabowali mu 
300 złotych. 

Ponieważ Bomba nie był 
zbyt ścisiy w opowiadaniu, 
jak to się wszystko odbyio, 
przy tym byly to n.e jego pie- 
niądze, pol.cja nie odrazu u- 
wierzyła w to co mówłi 
wszczęta dochodzenie przede 
wszystkim w celu  usialenia 
czy Bomba nie lże. 

Przeszukano caly jego wóz 
i rzekomo zrabowane pienią- 
Cze zostaly znalezione ukry- 
te w sianie. Rad nie rad Pom- 
ba przyznała się do symulacji 
i zostal aresztowany. 
m 


Kurator w Patronacie 


W wyniku przeprowadzonej 
lustracji i badań ksiąg stowa- 
rzyszenia Patronatu nad nielet 
nimi, (Królewska 33), Komi- 
sarz Rządu m. st. Warszawy w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Sprawiedliwości zawiesił dzia 
łalność tej instytucji, wyzna- 
czając kuratora w osobie sę- 
dzicgo Antoniego Kordowskie- 
go. 
Jako znany działacz spolecz 


Napad bandy:ki na szosie 


Na szosie koło Mlawy na po 


wracającego Z MAE Ja- 
na Kubińskiego napadli bandy 


ci, Pod groźbą rewolwerów zra 
kowali mu 2000 złotych. Ponie 
waż Kubiński stawił opór ban 
dyci pobili go ciężko i porzuci 
li na drodze. Pobitego i nie- 
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Polska racja stanu wymaga zaciętą skądinąd walkę. Nie 
szczególnej opieki nad wy-|można być długo Polakiem, 
chodźztwem zagranicznym. 8|gdy zaledwie 35 procent dzizci 


milionów obywateli na obczyź 
nie to liczba zbyt poważna, by 
ją można było pominąć milcze 
niem. 

To sila jeszcze niewyzyska- 
na, a związana z Polską trwa- 
łym węzłem krwi, siła która 
wobec aktualnych obecnie za- 
gadnieú kolonizacyjnych od- 
daź może nicocenione usługi. 
Utrzymanie z nią łączności jest 
za tym nietylko nakazem ser- 
ca, wypływem rodzinnego sen 
tymentu, ale przede wszyst- 
kim nakazem rozumu, 

I gdy się widzi, jak w nic- 
równej walce mniejszości Pol- 
ska na Litwie, w Czechosłowa 
cji, czy w Niemczech broni się 
ostatkiem sil przed wynarodo- 
wieniem, jak trwa godnie i z 
uporem przy polskości — io 
już poprostu nakazem sumie. 
nia i obowiązku czysto ludzkie 
zo jest podanie jej bratniej 
dłoni. 

Wojne na dluższą metę wy- 
gryma nie żołnierz, ale nauczy 
ciel, 

Ten Bismarckowski system 
walki prowadzą państwa wro- 
gie cgzystowaniu polskości na 
ich terenach. 


polskich na obczyźnie uczy się 
rodzimego języka, a z tych 35 
procent zaledwie 5 procent 
dzieci chodzi do szkół rdzennie 
polskich — rzeszta pobiera do 
rywczo naukę języka polskie- 
go. 

Na to, aby być Polakiem na 
ppan zip ier nie wystarczy 
tylko niezłomna wola i silny 
upór. Polskość najpewniej u- 
trwalą: szkoły, świetlice, klu- 
by, domy polskie, książki pol- 
skie, obrazy, filmy, czy gramo 
fonowe plyty. To jest najpew- 


niezwyciężony, 


W związku z rozpoczynają- 
cym się procesem tak zwane- 
go „równolegiego centrum” w 
Moskwie, prasa sowiecka przy 
stąpiła do odpowiedniego na- 
strojenią opinii publicznej w 
kraju jak i zagianicą. 

W tych dniach w moskiew- 
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Nikla i szczupła liczba pla- |skiej „Prawdzie“ ukazał się 
zówek oświatowych polskich - |ostry artykuł pod adresem 
rzecz prosta — przegrywa cwą [oskarżonych pod tytulem 


Spór wieśniaków o kołdre 


KAIR. — Prasa egipska po-, beznadziejną, Wreszcie sędzia 
daje: Sędziemu z liahiji w Gór | kazał cbu wziąć kołdrę za prze 
nym Egipcie udało się w spo-|ciwlegle końce į ciągnąć ku so 
sób dość niezwykły rozstrzyg-| bie, a gdy to zrobili nagle krzy 
agé spór dwóch wieśniaków v|knął: „Zlodzicju puść“. 


kołdrę. 
Żaden z nich nie mógł przed| Jeden z wieśniaków rzucił 
stawić niezbilych dewodów |turzymany koniec, poczym od- 


wiasności i sprawa zdawała sięl razu powędrował do areszliu. 


Rumuński nasłepia tronu 


eperawamuy na iepa kiszkę 
FLORENCJA. — Rumuński pomyślny. Księżna Helena 


nasiępca troau, w elki woje JA znajduje sę przy łożu 

woda Michał dostał nagiego! swego syna. Król Karol, prze- 

ataku ślepej kiszki i musiał | bywajęcy w Bukareszcie, po- 

być pośpiesznie operowany w, wiadomiony został telcfonicz- 

jednej z klinik florenekich. |nie o wyniku operacji. 
Operacja miala przebieg 


nt 1 KEN arganizujacy 
niejsza broń — oręż niemal że zbiórkę na szkoly polskie na 


"emmma am, AWZ 


Niestety skupiska polskie na 
obczyźnie — jedynie może po- 
za Polonią Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej — 
zbyt są biedne, by mogły so- 
bie pozwolić, mimo najszczer- 
szych chęci, na sprowadzenie 
polskiej książki, czy utrzyma- 
nie polskiej szkoły. 

Wysuwa się za tym ważkie 
konicczne zagadnienie pomocy 
w tym kierunku ze strony Ma 


ży 

szeregu lat pracę na tym 
O gu lat ty 
poważnym odcinku prowadz 
utworzony specjalny Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagran 
rok rocznie 


obczyźnie, 


„Irockistowscy szpiedzy, dy- 
wersanci i zdrajcy ojczyzay” 
„Prawda“ iwierdzi, że Zino- 
wiew i Kamieniew nie zeznali 
o istnieniu „równoleg.ego cen- 
irum“, ale mimo to organom 
komisariatu spraw wewuę:rz- 
nych udało się wykryć to cen 
irum, którego przestępsiwa z 
trudem można sobie wyobra- 
zić. 

Gazeta zażnacza, że członku 
wie „równoległego centrum" 
postawili sobie za zadanie ot- 
worzyć bramy Rosji sowiec- 
kiej przed „wrogiem zewnętrz 
nym“, Z polecenia Trockiego 
organizowali szpiegostwo, cia 
cs w większych  przedsiębior- 
stwach i akty sabotažu, które 
miały osłabić siłę obronną Ro- 
sji. 

W tym celu członkowie „cen 
irum“ nawiązywali kontakt z] 
mocarstwami wrogo usposob:o 
nymi wzgiędem Rosji i szuka- 
li u nich pomocy i poparcia. A 
w zamian za tę pomoc obiecy- 
wali im koncesje na fabryki, 
kopalnie i lasy. Z góry już 
sprzedawali części terytorium 
sowieckiego i wolność naro- 
dów ZSSR. 

Poza tym „Prawda“ obwi- 


Nankin rozpocznie operacje wo skowe 


przeciw zbuntowanym oddziałom 


SZANGHAJ. O ile nie zaj- 
dzie nieprzewidziany zwrot w 
zachowaniu się wojsk zbunto- 
wanych w prowincjach Szen- 
Si i Kan Su, rząd nankiński 
rozpocznie cd dziś operacje 


wojskowe. 

Jak wiadomo, w czasie kon- 
ferencji odbyiej w lengua z 
delegalami zbuntowanych, 
marszalek Czang Kai Szek o- 
świadczył, że o północy w so- 
botę uplywa ostatni termin 
przyjęcia programu rządowe- 
go. Li Czi Kiang przywiózł ze 
Siau Fu odpowiedź, która 
przez władze nankińskie uwa- 
żana jest za wykręiną i niemo 
zliwą do przyjęcia. 

W odpowiedzi tej oświadczo 
ua m. in., że władze zbuntowa 
nych wojsk sklonne z podpu- 
rządkować się  Nankinowi, 
lccz nie mogą tego uczynić ze 
wzgiędu na okchtznosci lokal 
ne. 

Władze podkreślają, że mię- 
dzy Nankinem a buntowaika- 
mi, istnieją wielkie rozbieżno- 
ści poglądów, gdyż Nankin 


ny i fachowiec w kwestiach 
rolnych, sędzia Kordowski bę- 
dzie mial trudne zadanie uzdro 
wienia i postawienia gospodar 
ki Patronatu na odpowiednim 
poz.omie. 

Tylko przez wzgląd na po- 
wagę instyłucji i na sziachetne 
cele zapisu ś. p. hr. Kickiego 
Komisarz rządu nie rozwiązał 
towarzystwa, wyznaczając ku 
ratora, 


przytcmnego Kubińskiego zna 
leźli dopiero przejezdni. 
Policja wszczęla poszukiwa- 
nia i stwierdzila, że sprawca- 
mi napadu i rabunku byli mie 
szkańcy Mławy Feliks Rosia 
kiewicz i Bronisław Podgórny. 
Obu ich osadzono w. więzieniu. 


nej Szwecji spaliło się żyw- 
cem troje dzieci w wieku od 


| 
| 


roku do 5 lat. Powracająca do| poważnie 
.domu matka ujrzała dzieci le- szyb. okiennych. 


domaga się najprzód pacyfik:: 
cji wewnętrznej przed przystą 
pieniem do zagadnień polityki 
zagranicznej, podczas gdy 
Czang Sue Liang i Jang Ilu 
í sen pragną w sojuszu z ko- 
munistami podjąć ofensywę 
przeciwko napasinikom zagra 
nicznym. 


W roku bieżącym. jak i w la 
tach ubiegłych, zbiórka taka 
odbywa się między 15 stycznia 
a 15 lutego. Jedna zaś z nie- 
dziel miesiąca zbiórkowego po 
Święcona zostanie „„Dniowi Po 
laka z Zagranicy”, 24 stycz- 
nia cała Polska uświęci, Jako 
manifestację zrozumienia 
praw Polonii Zagran'cznej 
przez społeczeństwo w kraiu. 

rosz złożony wówczas da 
puszek Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą opłaci się 
stokrotnie. Będzie do bo- 
wiem kapitał, inwestujący naj 
wyższe wszystkich Polatów, 
wspólne dobro — dobro Naro- 
du i Państwa. 
Leon I; rób!emnsxi. 


Moskwa reżyseruje nowy protes 


Radek i jego towarz. w ogniu potwornych oszarżeń 


nia oskarżonych o to, że przy- 
gotowywali zamachy na kiero 
wników sowieckiej nawy pań- 
słowej i członków cent.a.ncgo 
komiictu partii koniunistycz- 
nej. 

Czy cskarżeni przyznają się 
uo zarzucanyca im czynów? 
Byé może, że tax. Wpiynie ną 
to specjaina meioda prowadze 
nia "Ś.edziwa” w Rosji. W cia- 
gu całych miesięcy łamie się 
uucha oskarżonych, to grożąc 
„m Śmiercią, to luaząc ich mi» 
rażem wolności, jeśi tylko ze- 
cicą oświadczyć to, co im pro- 
kurator kładzie w usta. 

Po skazaniu Zinowiewa, Ka. 
micniewa i towarzyżzy jest 
rzeczą mozno wąfoliwą, aby 
"(reckiści" dali się wziąć na 
lep obietnie sowieckich wiad- 
ców. Ale policja o to wcale nie 
dba. llozyorządza ona bowiem 
jeszcze innymi środkami, któ- 
rc muszą s«łonić oskarżonych 
do przyznania się do zarzuca- 
nych im czynów. 

Jednym z najbardziej wy- 
próbowanych mctod są podsta 
wieni świadkowie. Przed os- 
karżonymi przewija się cały 
szereg świadków, którzy do- 
kładnie opowiadają bódajże 
mnóslwo szczegółów o przesięp 
stwach „kontrrcwolucjonis- 
tów“. Świadków tych podsta- 
wia się w tym celu, aby oskar- 
żony zdal sobie sprawę, że je- 
śli się przyzna do winy, uzyska 
lagodniejszy wyrok, niż wów- 
czas gdy będą go oczerniać 
świadkowie, których sąd uzna 
za wiarygodnych. 

Jest więc rzeczą bardzo pra. 
wdopedconą, że Radek jak i 
inni czkarżeni będą wołeli się 
przyznać; łudząc się, że w ten 
sposób uzyskają łagodniejszy 
wyrck. 
= 


bez partyj 


Poważna» sytuacja w Japonii 


TOXSIO. — Cesarz rzyjął 
dymisję gabinetu, polecając 
premierowi klirocie i usiępu- 
jącym ministrom tymczasowe 
pełnienie funkcji do chwil: 
utworzenia nowego rządu. 

W kołach politycznych pod- 
kreślają, że w nowym rządzie 
nie będą mogli zasiadać przed 


Spgloneło żywcem troje dzieci 


SZTOKHOLM. — W mej-!żące bez przytomności na po- 


scowości Taerendoe w pótnoc-; diodze plonącego domu. Mat- 


ka czyniąc daremne wysiiki 
ocalen a dzieci, poraniła się 
przy  rozbiianiu 


i Osumi. 


sławiciełe partyj. Udział przed 
stawicieli armii pozostaje pod 
znakiem zapytania. 


Zdaniem prasy, pol tyczne 
posożenie jest bardzo poważ: 
ne. Rozwiązanie parlamentu 
jest, jakoby bardzo prawdo- 
todobne. 


Jako następca premiera Hi- 
roiy wymieniany jest obecny 
rzewodniczący Izby. Parów, 
ksią Konoe, któty w marcu 
nie przyjął misji tworzena 
taas Kandydatura ks. 
Konoe popierana jest przez 
generałów Ugaki i Minami 
oraz przez admirałów Sezuki 
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OSTATNIE 


Wajsówna zdobyła zatem 
nagrodę po raz drugi j tym sa- 
mem zdobyła rzeźbę „Dziew- 
czynka ze skakanką”, A. Kar- 
nego na wiasność. W myśl ko- 
wiem regulaminu za dwukrot- 
ne zdobycie nagrody zdcebyw- 
ca” otrzymuje ją na własność. 


Wajsówna liczy obsenie 24 
lata. Urodziia się w Pabiani- 
cach i najpierw byla czion- 
kiem  Pabianickiego Sokoła. 
Uprawiała lekka atlstykę igi- 
mnastykę. W roku 1930 startu 
je po raz pierwszy na zawo- 
dach lekkoatletycznych a na 
jęsieni w Pradze bierze udział 
w meczu międzypańsiwcwym 
Polska — Czechosłowacja wy- 
grywająe rzut ayskiem. 

W roku 19351 poprawia re- 
kord światowy  Konopackiej 
w rzucie dyskiem, naztępnie 
rekord ten poprawia kilkakro 
tnie, W rokn 1952 na Olimpia- 
dzie w Los Angeles zajmuje 
dopiero trzecie miejsce za 
dwiema Amerykankami, w na- 
stępnym jednak roku znów po 
prawia rekord świaiowy. 

W roku 1954 w Londynie 
zdobywa mistrzostwo świata 
w rzucie dyskiem bijąc rekord 
światowy. (43.79), w kilka ty- 
godni później w Brukseli o- 
siaga 44,19, is 
-bW pierwszym meczu z Niem 
zeta > 


i, 
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cami Wajsówna bije obecną 
rekordzisikę świata Mauer- 
mayer, z którą wygrywa rów- 
nież w Londynie, Mauermayer 
w roku 1935 poprawia jednak 
skord Wajsównvy i dcciąga 
do 43.31. 

W roku 1936 na Olimpiadzie 
w Berlinie Wajsówna stacza 
zupełnie równorzędną walkę 
z Mauermaycr i poprawia re- 
kord Polski 46.22, Mauzrmaier 
jednym rzuiem wysuwa się 
przed _ Wajsównę osiągając 
47.65. Wajsówna zostaje wice- 
mistrzynią Ołimpiady. Jej rów 
nież równorzędna walka z 
Mauermayer w Berlinie i zna- 
komita postawa przypuszczal- 
nie odegraiy główną rolę przy 
nadaniu jej ponownie nagro- 
dy sportowej. 

O decyzji 
czej Wajsówna została natych 
miast zawiadomiona telegra- 
ficzńie przez Polski Zw. Lek- 
koatleiyczny. ZZ zastanawia: 
się nad. kandydaturami dc 
Wielkiej Hloonrowej Nagrody 
Sportowej i zdeeydował się wy 
powiedzieć, podobnie jak Pol. 
Komitet Olimpijski za kandy 
daiurą Wajsówny. 

W soboię odbyło się posie- 
dzenie komisji nadawczej 
Wielkiej Honorowej Nagrody. 
Spor.owei, nadawana2j, coros: 
nie za najlepszy wyczyn pol- 


KTH- Mialccakbi C: 


KRAKÓW, — Krynickie T. 
H. rozegrało w sosoię mecz w 
Krabhbowie z miejscową Maka- 
b, !'aiwo zwyciężając 6:0 (1:0, 
„4:0, 1:0). 

« Hokei:c: kryniecy stanowią 
zespół zgrany i wyrównany 


we wszy»ikich liniach. Bram 
x, strze. li: Burda i Kulig pe 
dw e oraz Piechota i Trocki p» 
jednej. 


Lwowscy sędziowie 


złożyli swe 

„Epicg skandalicznego sę- 
dziewaniu na meczu bokser- 
sk'u: Okęrie — Lechia, roze- 
grany w dmu 17 b. m. we 
wowie, miał miejsce onegdaj. 
Na znak przzestu przeciwko 


Si 


KRYNICA. — W sobotę w 
ramach międzynarodowych 
narciarskich mistrzostw akade 
mickich Polski odbył się sla- 
lom pań i panów. y 

Slalom odbyl się na trasie 
poludn owo-wschodniej stro- 
ny Jaworzyny, wytyczonej 
'przez p. Schindlera, długości 
1200 m. przy różnicy wzniżsie 
nia ok. 250 m. 

Otwarcia trasy dokonał p. 
Schindler, uzyskując najlep- 
szy Czas. yniki notujemy: 

A 1) Barwiillield (Austria) 
5 


„2 sek. 
2) i 3) Eie Nils (Norw.) i Ma- 
rian Orlewicz (Wisła) 1:C0 s. 
4) Karol Zając (SNPTT) 
1:01,6 sek. 
5) Knobloch (Austria) 1:02 s. 
6) Roessner (Austria) 1:02,5. 
7) Lasota (AZS Kraków 
1:054 


Sędziował p. Latacz. Wi- 
dzów 290. 

legitymacje 
orzeczeniom sędziowskim, 
krzywdzącym wyraźnie Le- 


enię, wszyscy sędziowie lwow 
scy z.ożyli legitymacje sę- 


dziowskie. 


8) Ustupski (Kraków), 9) 
Fajkosz (Lwów), 10 i 11) Jan- 
ner (Lw.) i Mandura WŁ (Kr.). 


Nadmieniamy, że do slalo- 
mu jury dopuściło najlepszych 
23 zawodników z b.egu zjaz- 

W slalomie pań (450 m. diu- 
gości) zwyciężyła M. Lijowska 
(AZS Kraków) — 1:19,8 sek., 
4) Drozdzikowska 1:22,8 sek., 
3. Szczygiówna (obie — AZS 
Kraków) 1:54,8 sek., 4) Miga- 
czowna (AZS Wilno). 

Ostateczne wyniki w kombi 

nacji alpejsk ej przedstawia- 
ją Się następująco: 
1) Birwillfield 3:20 sek, 2) 
Eie Nils 3:27, 3) Knobloch 3:30 
sek., 4) Orlewicz Marian 3:32 
sek., 5) Resssner 3:36 sek., 6) 
Zając 3:25 sęk. 7) Fajkosz; 8) 
Lasota, 9) Ustupski, 10) Hey- 
rowski (Austria), 


komisji nadaw-|ski (przedstawiciel Zw. 


skiego sportowca. 


Obrady zagaił zastępca dy-|ka atletyka), Kiszkurny (strze|ski w rzucie dyskiem. Gi 


Dziewczyna ze skakanką” własnością dysko 


Str. © 


kolki 


(łucznictwo), Wajsówny (lek- limpijskiej i rekordzistce Pol 


rektora Państwowego Urzędu |lanie), Chmielewskiego (boks) 


WE i PW. ppulk. Żiętkiewicz 
w obecności następujących o- 
sób: pułk. Glabisz (przedsia 
wiciel Pol. Kom. Olimpijskie- 
go)»  ppułk.  Żolędziowski 
przedstawiciel Zw. Polskich 
Związków Sportowych oraz 
reprezentant przedstawicielki 


i drużyny koszykówki KPW 
Poznań. 

Projckłt o nienadawanie na- 
grody w roku bieżącym niko- 
mu nie został przyjęty, wobec 
czego przystąpiono do dyrku- 
sji nad poszczególnymi kan- 
dydaturami. Dyskusja ta 


Zw. Polsk. Zw. Sportowych), |trwała pełne trzy godziny. 


pulk. Gillewiecz (przedziawi- 
ciel Centr. Inst. W. F.), doc. 
Szule (przedstawiciel Rady 
Naukowej WF i reprezentani 
przedstawicielki Rady Nanxo 
wej WPF), prof. Rogalski 
(przedstawiciel Studium WT. 
w Krakow e), 
wicz (przedstawiciel Min. Spr. 
Zagranicznych) i red. Sikor- 
Dzien 


1ikarzy Sportowych RP) 


radza Olzeho-! 


V głosowaniu nagrcdęg przy 
znano lekkoatlstce Jadwidze 
Wajsównie, wicemistrzyni 0- 


W Worochcie odbędzie się 
podczas raidu narciarskiego 
szlakiem ll-ej brygady Leg:o- 


nów przez H 


uż. . EA sł Z n > 
by:o przedstawiciela studium skich lekarzy sportowych 


w. f. w Poznaniu. 

Na zebraniu obecni byli 
także przedsiawiciele Pań- 
sżwowego Urzędu WF i PW. 


mjr. Wojciechowski i kpt. U-! 


1 
CEZ: 


Na wstępie zreferowano zło 


Referaty na zjazd zgłosili 
naziępujący lekarze: gen. dr. 
Rouppert Kontrola wagi 
jako me:oda oznaczania spraw 
nośzi marszowej, doc. dr. Szulc 
dżywianie w sporcie, Goc. 
dr. Dybowski — Podstawyj 


zune kanaydatury, a mianowijrozpoznabia stanu zaprawy,! 


ie  Jędrzejowskiej 


(tenis), i ar. Fiumel. 


— Wpływ sporiu 


Xurkowskiej - Spychajowejlnarciar:skjego na gotowość psy 


Karcarske m sitrzostwa Paisti 


W Wiśle rozegrane zosianą 
w dniach od 50 b. m. do 1 lu- 
tego m ęuzynarodowe narc:ar 
sk e misirzostwa Polski. W 
dniu 30 b. m. odbędzie się bieg 
19 km. 31 b. m, konkurs sxo- 
k/w (co kombinacji i o.wariy) 
a 1.Il bieg 50 km. Siart į meta 
biegów znajdować s.ę będą 
pod skocznią w Głęscach. Po- 
za programem mistrzosiw od- 
będze się 2 lutego specjalny 
kenkurs skoków o nagrodę 
t. Z. Narciarskiego. Polski 
Zw. Narciarski poczynił siara 
nia o przyjazd czołowyca nar 
|g-arzy norweskich, szwedzkich 
1: austriackich. 
Z ckezj. zawoców Liga Po- 
pierania Turystyki organizu- 


Narciarze — akademicy dobrze sie s$bisuią 


W kombinacji 
pań: 

1) Lijowska 3:21 sek., 2) 
Szczygiówna 3:51 sek., 3) Mi- 
gaczówna 4:12 sek., 4) Droz- 
dzikowska. 

Warto podkreślić dobry 
«zas i świeiną formę Lijow- 
skiej. 

KRYNICA. — W sobotę, w 
ramach międzynarodowych a- 
kademickich mistrzostw nar- 
ciarskich Polski rozegrano 
bieg otwarty i do kombinacji 
na 15 km. Trasa pod względem 
technicznym dość trudna, 
Śnieg bardzo nośny, pogoda 
słoneczna, lecz mroźna. Zain- 
ieresowanię publiczności du- 
że. 

Startowało ponad 40 zawod- 
ników. Zwycięsiwo odniósł Ma 

-rian Orlewicz (Zakopane) w 


alpejskiej 


ie specjalny pociąg popular- 
1 GAL 

by uo Wisiy. 

URCTAT z SE 


Trener KOJWACAI 
w Pasisce 


Sprawa zaangażowana 
przez rolki Zw. Piywacki 
anierykańskiego trenera dla 
polskich plywaków weszia już 
w końcowe stadium, W naj- 
bliższych dniach odbędzie się 
w ie, sprawie konierencja w 
raństwowym Urzędzie W, F. 
al. W. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


F. ©. RI. 


rewelacyjnym czasie 
min., mi o bardzo silnej ob- 
sady mięizysarcdowej. Dal- 
sze miejsca zajęli: 

2) Roessner (Austria) 1:01:26 
godz. 

3) Pen: 
1:03:55. 

Najlepszy z Finnów, akade- 
micki mistrz Firlandii, Marti 
Hovi, potłukł się ra treningu 
i w biegu nie stariował. Au- 
striak Knobloch i Finn Parte- 
nen połamali w czasie biegu 
nąriy i odpadli. 

Klasyfikacja zawodników 
w biegu do kombinacji jest 
następująca: 

1) Orlewicz nota 240 pkt., 2) 
Nils 193,5 pkt, 3) Teisseyro 
193 pkt., 4) Rayski 181,5 pkt.. 

zerwillfield 1755 rt, € 
Lasota (Kraków) 166,5 pkt. 


Hinttula  (Finl.) 


uculszczyznę 10— 
,Brak|16 lutego pierwszy zjazd pol. | 


Glów= 
ną kontrkandydatiką Wajsów- 
sy była tenisisika Jędrzcjow= 
ska. 

Motywacji decyzji nie ogło 
szono. Ogloszenie nastąpi w 
przyszłym tygodniu. 

Naeredę zdobyli dotych- 
czas: 1927 -28 Konopacka - Ma 
tuszewska, 1929 —Petkiew.cz, 
1950 — wioślarze Budzyński 
i Mikołaiczyk, 1951 — Kuso- 
ciński „1932 - 33 Walasiewi. 
czćwna, 1954 Wajsówna, 


Sziak'em l-2) Brygady 


chiczną i fizyczną, dr. Zabawe 
ska - Domosławska — Zagad- 
nienie sportów kobiecych z 
punmkiu widzenia lekarskiego, 
dr. Rettinger — Organizacja 
opieki lekarskiej w sporcie, 
dr. Zieba — Nadleiśnien'e tęte 
nicze u młodzieży. dr, Pobkoe 
wska - Czerwińska — Odży» 
wionie a sport oraz — Wpływ 
ćwiczeń fizycznych na zabu- 
rzenia serca, dr. Lankesz — 
Studia nad sporiową elektros 
kardiogralią, dr. Siderowicz= 
Q:lporność sportowców, dr 
Ruzyczner — Podstawy nauko 
wej leczniczej kultury fizycz 
ae]. 

Na zjazd ten minister spraw 
wojskowych zezwolił leka- 
rzom wojskowym na otrzyma- 
nie okolicznościowych urlo- 
pów. 


Dwa rekordy 
światowe 

OSLO. — Znana łyżwiarka 
aorweska, Laila Schou + Niel- 
sen ustanowiła na zawudach w 
Osło dwa nowe rekordy świa: 
ta: 

500 m. — 47.9 sek. 

1500 m. — 2:58,1 sek. 


Pokazy łyżw arskie 


W sobotę wieczorem na lodo 
wisku w Dolinie Szwajcar- 
skiej odbyty się pokazy w jeź- 
dzie figurowej przy udziale 
czołowych łyżwiarzy śląskich, 
a mianowicie: Groberta i bra- 
ci Breslauer w jeździe poje- 
jedyńczej rodzeństwa Kalu- 
sów oraz pań — ŻZiajówny. 
Czorówny | Szrajbertówny. 


Turniej hokejowy 
GARMISCH. W sobotę 


rozpoczął się w Garmisch Par 
tenkirchen międzynarodowy 
turniej hokeja lodowego. W 
pierwszym meczu drużyna bu 
dapeszteńskiego S. C. pokona- 
ła Riessersee 3:1 (1:0, 2:0). 


Warta — WKS 4:1 


POZNAŃ. — W meczu hoke 
jowym o mistrzosiwo okr. Po- 
znańskiego Warta pokonała 
po twardej walce drużynę W. 
K. S. w stosunku 4:1 (2:0, 2:0. 
0:1). Warta zwyciężyła dzięki 
lepszemu zgraniu. 4 

W tabeli mistrzowskiej pro- 
wadzi A. Z. S. — 5 pkt. na rów 
ni z Wartą, lecz w  korzyst- 
niejszym stosunku bramek 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 
Poniedziałek: Teatr nieczynny. 
Wtorek: ,„„Nieusprawiedliwiona go- 

dzina“. 

Co grają w kinach? 
ADRIA: „Amerykańska awantura“. 
ATLANTIC: „Mały lord* i „Ada 

to nie wypada“. 

APOLLO: „Jak wam się podoba“. 

BAGATELA: „Czerwony Sułtan“ 

i rewia „Śpiewam dla Was“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Złotowłosy 
brzdąc““. 

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 

SZTUKA: „Hotel Savoy 217“. 

ŚWIT: „Papa.się żeni“. 

STELLA: „Burza nad Andami“. 

II. „Kopciuszek“. 

UCIECHA: „Sylwetki“. 

WANDA: „Romeo i Julia“. 


PROGRAM RADIOWY 


Kraków godz. 7.25 Kilka infor- 
macyj; 7.80 Muzyka poranna z płyt 
14 Lokalne wiadomości gospodarcze 
14.05 Muzyka z płyt; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Muzyka z płyt; 
15.55 Audycja dla dzieci; 18.20 Mu- 
zyka z płyt; 18.45 Program na dzień 
następny. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27. 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


Pinomethyl 


Cena flakonika 1.60 


EE Åe a O E E a a a a a a E a E rL 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w Polsce 


Likwidacja jaczejki 
komunistyczuej 


Wydział śledczy w Równem prze 
prowadził likwidację rejonowego, 
komitetu K. P. Z. U. na terenie 
gminy boszczańskiej pod Rów- 
nem. 

W związku z tym aresztowano 
20 osób, które przekazano do 
dyspozycji sędziego śledczego. 


Dziecko spalone żywczm 


W Przyborowie koło Brzeska, 
woj. tarnowskie, pozostawiony 
bez opieki 6-letni A. Pikulski 
podszedł zbyt blisko do rozpa- 
lonego piecyka, skutkiem czego 
zapaliło się na nim ubranie. 

Dziecko, w strasznych męczar- 
niach zmarło w kilka godzin po 
wypadku. 


Napad zwyrodnialców 
na dziewczynę. 

Jakub Zajączkowski i jego sio- 
strzenica Maria Zurowska. na- 
padnięci zostali na szosie Grod- 
no—Wilno przez 20-1. Jana Wa- 
silewskiego i 28-1. Zygmunta 
Bohdziewicza, którzy usiłowali 
zniewolić Zurowską, 

Gdy Zajączkowski stanął w 
obronie siostrzenicy, napastnicy 
pobili go i zrabowawszy kilka 
złotych, zbiegli. 

Napastników ujęto i osadzono 
w areszcie. 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRAKOWA 


Rewizja w Stronkictwie Narodowym w Krakowie 


Donoszą nam, że władze po- 
licyjne przeprowadziły wczoraj w 
siedzibie krakowskiego Oddziału 
Stronnictwa Narodowego i Mło- 
dzieży Wszechpolskiej mieszczą- 
cych się w Szarej Kamienicy, 


Szykany 


„Naprzód“ donosi: 

W Czernichowie pod Krakowetm 
mieszka kilkadziesiąt rodzin robot- 
niczych, które w okresie zimowym 
pozbawione są zupełnie pomocy. Są 
to robotnicy, którzy zatrudnieni by- 
li przez szereg lat przeważnie od 
1922 do 1931 r., w kopalniach na 
Górnym Śląsku, a obecnie, przez os- 
tatnich kilka lat pracowali przy ob- 
wałowaniu Wisły. 


rewizje. 

Podobno poszukiwano za ulot- 
kami wydanymi przez te orga- 
nizacje i rewizje miały nie dać 
pozytywnych wyników. 


Ponadto przeprowadzono re- 
wizje w lokalu Oddziału Str. 
Nar. na Zwierzyńcu i w miesz- 
kaniach prywatnych kilku człon- 
ków Stronnictwa. 


wobec bezrobotnych 


Przy zakwalifikowaniu do pomo- 
cy zimowej w roku bieżącym zupeł- 
nie pominięto tych bezrobotnych z 
przyczyn niewiadomych, mimo, że 
nie posiadają oni innego źródła u- 
trzymania. 

Ponieważ interwencje  bezrobot- 
nych u powiatowych władz nie skut 
kują, udają się do wojewody dele- 
gacja z przedstawieniem położenia 
tych ludzi. Robotnicy w ciągu lata 


zarabiali dziennie po 1.80 zł., a że 
są to robaty melioracyjne; robotnicy, 
którzy nie pracują całych 8 miesię- 
cy, nie podlegają zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia i obecnie znaj- 
dują się w najbardziej krytycznym 
położeniu. 

Może wojewódzka komisja Pomo- 
cy Zimowej zajmie się jednak losem 
tych ludzi". 


densacyjne aresztowanie kupca z ul. Miodowej 


Dawid Alter Kranc, lat 40, kupiec 
zamieszkały przy ul. Miodowej 38, 
Sara Mindla Kranc, zam. przy ul. 


Miodowej 33 i Marcjanna Tyńska,|ni w dniu wczorajszym przez polic- 


lat 30, robotnica, zam. w Skotnikach 


243, pow. Kraków, zostali zatrzyma- l 


ję za paserstwo, tj. kupowanie rze- 
czy pochodzących z kradzieży. 


„Rodzina kolejowa“ w Krakowie działa... 


„Rodzina kolejowa“ numerowych 
niehumanitarnie wyzyskuje. 

Oto kwiatuszek jej działalności: 
W ostatnich dniach otrzymali nu- 
merowi zakaz wykonywania swych 
czynności w kurtkach. Kto hie sto- 
suje się do tego zakazu, traci prawo 


Na ulicy Strażackiej w Często- 
chowie wydarzył się niezwykły wy- 
padek. 

Dwaj niebezpieczni bandyci z Cie- 
szyna bracia Wiktor i Jan Gruco- 
wie skazani ostatnio na 10 lat wię- 
zienia za napad bandycki, przywie- 
zieni zostali do Częstochowy i sku- 
ci razem za ręce kajdanami, byli 
eskortowani przez policjanta do wię 
zienia. 

Na ulicy Strażackiej bandyci nag 
le rzucili się na policjanta i przewró 
ciwszy go, pobili do utraty przytom- 
ności, po czym zbiegli, zabierając re 
wolwer konwojenta. 

Policjant ocknąwszy się z omdle- 
nia pobiegł za bandytami, którzy 
wówczas zagrozili mu rewolwerem. 

Policjant nie uląkł się gróźb i cho 
ciaż rewolwer był nabity rzucił się 
na bandytów z pałką gumową. 


Dramatyczna walka poli 


zarobkowania. Wobec tego muszą 
numerowi pracować w cienkich dre- 
lichach. Ponieważ zaś pracę swoją 
spełniają numerowi na peronach pod 
gołym niebem na kilkunastostopnio- 
wym mrozie i wietrze, skutki tego 


Złoczyńcy o herkulesowej sile po- 
nownie powalili posterunkowego na 
ziemię. Jeden z opryszków wcisnąw 
szy policjantowi pięść do ust, usiło- 


wał go zadusić, przy czym w czasie 


walki dosłownie rozerwał nieszczę- 
śliwemu wargi. 

Pobiwszy ponownie policjanta, 
bandyci rzucili go do Warty, której 
koryto ma w tym miejscu około 4-ch 
metrów głębokości. 


zarządzenia nie dadzą na siebie długo 
czekać: przeziębienie, ciężka choro- 
ba, a z tym oczywiście niemożność 
zarabiania — oto czym „Rodzina Ko 
lejowa“ chce swych podwładnych 
obdarzyć. 


cjania Z bandytami 


Rozpaczliwe krzyki bitego kon- 
wojenta usłyszał patrol policyjny. 
Dwaj policjanci nadbiegli z pomo- 
cą i rzucili się na bandytów. 

Po obezwładnieniu bandytów przy 
pomocy jakiegoś przechodnia wydo- 
byto z wody konwojenta, którego ży 
ciu — mimo ciężkich obrażeń nie- 
bezpieczeństwo nie zagraża. 

Bandyci pod silną eskortą odpro- 
wadzeni zostali do więzienia. 


Wiańdcmości radiowe 


Wzrost liczby radiosłuchaczy 
w grudniu 

Z powodu obniżenia taryfy radio- 
fonicznej dla posiadaczy aparatów 
detektorowych z 3 zł. na 1 zł w 
grudniu 1936 r. przyrost radiosłu- 


DRUKARNIA 
NI O NOBOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, ksiegi handlowe itd. 


selidnie -szybko-tanio 


chaczy wyniósł 71.053, gdy w grud- 
niu 1935 r. wynosił tylko 33.292. 

Pośród 71.053 nowych radiosłu- 
chaczy przypada 52.382  radiosłu- 
chaczy detektorowych i 18.670 radio 
słuchaczy lampowych. 

Te cyfry świadczą najlepiej o ko- 
nieczności obniżenia eeny na apara- 
ty lampowe. 


Karnawałowy wieczór fraszek w 
Radio. 


Karnawał to. najodpowiedniejsza 
pora do przypomnienia sobie fraszek 
Ten rodzaj poetycki, lotny, giętki, 
niekiedy krający głębokie znawstwo 
życia w ciętym dowcipie ma swoją 
świetną kartę w naszej literaturze. 
Kochanowski, Potocki, Węgierski aż 
po Rodocia, Łemańskiego i Tuwima 
Wesołość polska, bujność naszej li- 
teratury, jej bogactwo, wynikające z 
ufnego stosunku do żyeia, kryje się 
często w tej formie, nieraz dość fry- 
wolnej. Dn. 25. I. e godz. 21.00 Poł 
skie Radio nadaje wieczór fraszek 
w opracowaniu Zrębowicza. 


Zmika do kin: 


dla Czytelników 


O ŻE NOO O A NY AAA TO NAN 


„Atlantic”, „Adria”, „Świ 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 25 stycznia 1937 t. 


Zmiany w sądownictwie 
kr. kowskim 


Dowiadujemy się, zę sędzdia 
karny sądu okr. w Krakowie r" 
Zalipski został przeniesiony na- 
identyczne stanowisko do Lub 
lina. 

Jak słychać do sądu karnego 
będzie delegowany asesor dr. 
Kuma, pracujący obecnie w pro- 
kuraturze. 


Krak. introligator—złedziejem 


Józef Roman, lat 31, introliga- 
tor, zam. w Krakowie, przy ul 
Piłsudskiego 25, został zatrzy- 
many, za usiłowaną kradzież kie- 
szonkową pormonetki z kwotą 4 
zł. 60 gr. na ul. Jagiellońskiej, 
na szkodę Tauby Nellenbórger, 
zam. przy ul. Kupa 2. 


Echa nadużyć w Tow. Ubezp, 
„Riunione“ 


"a 

Afera Tow. Ubezp. Riunione Adria 
tica .di Sicurta zatacza coraz szersze 
kręgi. 

Dowiadujemy się, że w Krakowie 
jest też sporo firm poszkodowanych 
fatalną gospodarką Tow. Riunione 
Adriatica. 

We wczorajszym numerze poda- 
liśmy, że biura Tow. mieszczą się 
przy ul. Grodzkiej. 

Obecnie dowiadujemy się, że biu- 
ra Tow. Riunione mieszczą się przy 
ul. Batorego 17. 


Zmarła skutkiem „wiecznej 
ondalacji* 


Zamieszkała w Nowym Dwo- 
rze pod Warszawą Hockerówną 
zrobiła sobie u pewnego war- 
szawskiego fryzjera t. zw. „wiecz- 
ną ondulację*. 

Po przybyciu do domu zacho- 
rowała i wkrótce zmarła. 

Lekarze stwierdzili, że powo- 
dem śmierci była ondulacja, któ- 
rą chora zrobiła sobie w czasie, 
gdy cierpiała na bóle głowy. 


Z teatru Miejskiego 
EMRE SZIZSOZAZNZĘZZ 


ALEŻ TO NIE NA SERIO 
Komedia L. Pirandelła 


Teatr miejski wystawił tę kome- 
dię, by spełnić swój obowiązek wo- 
bec niedawno zmarłego dramaturga 
włoskiego Pirandella, który stwo- 
rzył nowy teatr, nowy styl zwany 
pirandelizmem. „Ależ to nie na se- 
rio“ należy do lepszych komedii Pi- 
randella i może zainteresować szer- 
sze rzesze publiczności teatralnej. 

Akcja sztuki jest wprawdzie bar- 
dzo prosta i nieskomplikowana, ałe 
mimoto przykuwa uwagę słuchacza. 
Młody hulaka ożenił się z. biedną 
dziewczyną, nie na serio, by ustrzec 
się przed „rzeczywistym“  małżeń- 
stwem', które byłoby dla niego ka- 
tastroją. Po krótkim, ciekawym ak- 
cie drugim, okazuje się, że młody 
człowiek... chce pozostać mężem na 
serio i wyrzuca starszego ramoła, 
który już chciał „uczciwie“ wejść 
na jego miejsce. 

Wykonanie głównych ról spoczy 
wa na pp. Pawłowskiej i Modrzelew- 
skiej. Szczególnie p. Pawłowska u- 
miała nadzwyczajnie oddać rieszczę 
ście i zmęczenie w akcie I-szym, a 
później swą metamorfozę na kobie- 
tę, świadomą swej wartości. Dobre 
epizody charakterystyczne mieli pp. 
Biegański, Wożnik, Opaliński. Reży- 
serował sprawnie p. Biegański. 


ZZ 

W Wydziale Zdrowia Publ. Zarz. 
Miejsk. zgłoszono od 17. I. do 23. IL 
br. 26 wypadków chorób zakaźnych 
m. in. błonicę, różę i dur brzuszny. 
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Krakowskich” 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej | wieras mm. | zł. Cała strona 1800 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 
Drukarnia „Monepol*, Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 1738-82. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Alfred Kwiatkowski. 


-a CHAN 


= 


